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  Temu, dla któ­re­go


  ta opo­wieść nie jest tyl­ko zwy­kłą opo­wie­ścią.


  Po­dob­no każ­dy Ja­sno­widz Pa­ra­dok­su mie­wa w ży­ciu okres, gdy wy­da­je mu się, że po­ko­chał swo­je Sa­crum. Myli mi­łość z ob­se­sją wy­ni­ka­ją­cą z wię­zi prze­zna­cze­nia łą­czą­ce­go go z Sa­crum. Mi­łość po­mię­dzy Ja­sno­wi­dzem a Sa­crum nie jest moż­li­wa, a je­śli ist­nie­je, jest cho­ra i spa­czo­na. Mi­łość nie po­win­na bo­wiem sta­no­wić ob­se­sji, nie po­win­na ośle­piać i pro­wa­dzić do wy­nisz­cze­nia. A taką wła­śnie sta­je się więź łą­czą­ca Pa­ra­dok­sa z jego Sa­crum, je­śli Ja­sno­widz po­zwo­li so­bie na uczu­cia sprzecz­ne z jego prze­zna­cze­niem.


  Ja­sno­widz Pa­ra­dok­su


  Au­tor nie­zna­ny


  Prolog


  Do Haru


  Co za głu­po­ta. Jak­by mo­gło być do ko­goś in­ne­go? Oczy­wi­ście, że to do Cie­bie, głup­ku. Po­zwól, że za­cznę dra­ma­tycz­nie: je­śli czy­tasz ten list, ozna­cza to, że nie ma mnie już w Przed­świe­cie. Tyl­ko nie sia­daj te­raz i nie roz­pa­czaj. Nie je­steś już dzie­cia­kiem, ko­tecz­ku. A przy­naj­mniej na to li­czę. Mo­żesz mieć do mnie żal, że zni­kam tak na­gle – ro­zu­miem i nie będę się przej­mo­wać. Ale nie pró­buj mnie opła­ki­wać, tego bym Ci nie da­ro­wa­ła.


  Wiem. Po­win­nam Ci po­wie­dzieć wcze­śniej, dać czas na oswo­je­nie się z tą de­cy­zją. Ale nie chcia­łam, by ostat­nie spę­dzo­ne ra­zem dni (jak­kol­wiek sen­ty­men­tal­nie i śmiesz­nie to za­brzmi) przy­po­mi­na­ły grze­ba­nie mnie żyw­cem. Wo­la­łam, by wszyst­ko do ostat­niej chwi­li wy­glą­da­ło tak jak za­wsze. Po­trze­bo­wa­łam tego. Mam na­dzie­ję, że zro­zu­miesz.


  Przejdź­my do sed­na spra­wy. Nie cze­kaj na mnie, Haru, bo nie wró­cę. Nie mogę, choć­bym chcia­ła. A czy chcę? Tego nie je­stem pew­na. Nie, to nie do­ty­czy Cie­bie. Nie masz z tym nic wspól­ne­go. Cho­le­ra, ten list za­czy­na brzmieć jak po­że­gna­nie ko­chan­ków. Nie wy­obra­żaj so­bie za dużo. Nie cier­pię pi­sać li­stów, dla­te­go wy­ra­żam się tak idio­tycz­nie sen­ty­men­tal­nie.


  Wiem też, co za­pew­ne za­raz zro­bisz. Zła­piesz za ka­ta­nę i ru­szysz za mną. Za­bra­niam Ci. Je­śli do­rwę Cię w Za­świe­cie, to gorz­ko po­ża­łu­jesz, ro­zu­miesz? Zgi­niesz na miej­scu śmier­cią tra­gicz­ną. Nie szu­kaj mnie. Zo­stań w Przed­świe­cie, tam jest Two­je miej­sce. Za­świat to nie Two­ja baj­ka.


  Pa­mię­tam, jak wie­le mó­wi­łeś mi o prze­zna­cze­niu, jak bar­dzo chcia­łeś mnie zmie­nić, mimo że za­wsze by­łam na two­je sta­ra­nia od­por­na. Pa­mię­tam też, jak wie­le to dla Cie­bie zna­czy­ło. Ale naj­wyż­szy czas z tym skoń­czyć, Haru. Nie mogę ina­czej. Nie da się ina­czej. Nie mam wy­bo­ru. Wie­dzia­łeś prze­cież, że ten dzień na­dej­dzie, że kie­dyś będę mu­sia­ła znik­nąć, bo moje cia­ło, po­zo­sta­jąc tu­taj, w Przed­świe­cie, słab­nie. Nie mam ocho­ty umie­rać zżar­ta przez wła­sną ener­gię, a Ty na pew­no nie chciał­byś tego oglą­dać. Nie mo­głam po­stą­pić ina­czej, Haru, po pro­stu nie mo­głam.


  Nie pro­szę o wy­ba­cze­nie. To nie w moim sty­lu. Ale sko­ro mamy się już ni­g­dy nie zo­ba­czyć, mogę za­ry­zy­ko­wać stwier­dze­nie, że będę za Tobą tę­sk­nić. Te dwa lata, pod­czas któ­rych pra­co­wa­li­śmy ra­mię w ra­mię, były dla mnie waż­ne.


  Ko­niec tego pie­prze­nia. I za­pa­mię­taj: za­bra­niam Ci mnie szu­kać.


  Pla­ge


  Przez dłuż­szą chwi­lę wpa­try­wał się z nie­do­wie­rza­niem w wy­mię­tą kart­kę. Nie po­tra­fił się ru­szyć, za­re­ago­wać. Szok spa­ra­li­żo­wał całe jego cia­ło. Nie­wi­dzial­ne sznu­ry ści­snę­ły ser­ce, za­trzy­mu­jąc na mo­ment jego bi­cie.


  Gdy pa­ra­liż pu­ścił, nogi się pod nim ugię­ły i bez­sil­nie klap­nął na łóż­ko.


  Nie mógł w to uwie­rzyć. Mi­nę­ło tak wie­le cza­su, całe dwa lata, wszyst­ko szło w do­brym kie­run­ku. Wie­dział, że ze wzglę­du na bun­tu­ją­cą się ener­gię Pla­ge nie mo­gła zo­stać w Przed­świe­cie na za­wsze, ale... Prze­cież jej stan wca­le się tak szyb­ko nie po­gar­szał, cza­sa­mi są­dził wręcz, że ule­gał po­pra­wie. Uda­wa­ła? Ukry­wa­ła przed nim praw­dę?


  Dło­nie mu za­drża­ły. Pra­wą zgniótł list.


  CZĘŚĆ PIERWSZA


  Rozdział I


  Elia­ra ża­ło­wa­ła, że wy­bra­ła się na po­szu­ki­wa­nie ziół w nie­zna­ne so­bie te­re­ny. Od­na­la­zła tam wie­le przy­dat­nych i rzad­kich ro­ślin, czym była za­chwy­co­na, i pew­nie trwa­ła­by w za­chwy­cie na­dal, gdy­by nie fakt, iż wra­ca­jąc, zgu­bi­ła dro­gę. Pół dnia stra­ci­ła na szu­ka­nie ścież­ki; zro­bi­ło się ciem­no i zim­no, gę­sta mgła plą­ta­ła się wo­kół nóg.


  Dróż­ka była wą­ska, a ota­cza­ją­cy ją la­sek ką­pał się w nie­prze­nik­nio­nym mro­ku, roz­brzmie­wa­jąc gło­sa­mi noc­nych zwie­rząt. Wiatr tar­gał ko­ro­na­mi drzew, bu­dził wśród li­ści zło­wro­gie szep­ty. Czer­wo­no­wło­sa Me­dycz­ka po­czu­ła mro­wie­nie na kar­ku. Sę­ka­te ga­łę­zie wy­cią­ga­ły ku niej swo­je dłu­gie szpo­ny, dziu­ple wy­glą­da­ły jak pasz­cze po­two­rów, po­hu­ki­wa­nie sów przy­spie­sza­ło tęt­no. Ścież­ka zda­wa­ła się cia­śniej­sza niż zwy­kle, osa­czo­na przez las, bar­dziej zło­wro­gi i nie­przy­ja­zny, cał­kiem inny niż za dnia. Otu­chy do­da­wa­ły je­dy­nie sre­brzy­ste sno­py księ­ży­co­we­go świa­tła, któ­re w szpa­rach mię­dzy drze­wa­mi wy­glą­da­ły ni­czym świe­tli­ste słu­py.


  Ja­kiś cień prze­biegł jej dro­gę. Dziew­czy­na moc­niej przy­ci­snę­ła do bio­dra wi­kli­no­wy ko­szyk pe­łen ziół. Sta­no­wił spo­re ob­cią­że­nie, ale nie chcia­ła go stra­cić. Nie po to naja­dła się stra­chu, żeby jej po­świę­ce­nie po­szło na mar­ne. Cień jed­nak wię­cej się nie po­ja­wił. Elia­ra uzna­ła go za wy­twór swo­jej wy­obraź­ni, ale i tak przy­spie­szy­ła kro­ku, co rusz oglą­da­jąc się za sie­bie.


  Po­czu­ła ulgę, kie­dy w koń­cu bez­piecz­nie do­tar­ła na po­lan­kę ota­cza­ją­cą jej chat­kę. Drze­wa ro­sły do­ko­ła, śro­dek po­zo­sta­wia­jąc wol­ny, dzię­ki cze­mu po­la­na to­nę­ła w księ­ży­co­wym świe­tle. Elia­ra do­pie­ro te­raz za­uwa­ży­ła, że na roz­gwież­dżo­nym gra­na­cie nie­ba pa­nu­je peł­nia. To do­bry znak – po­my­śla­ła, roz­luź­nia­jąc się nie­co. Jest ja­sno, księ­życ mnie ob­ser­wu­je, to na­praw­dę do­bry znak.


  Ru­szy­ła w stro­nę chat­ki. Opar­ła kosz z zio­ła­mi o drew­nia­ny płot, otwo­rzy­ła furt­kę. Naj­pierw skie­ro­wa­ła się do ma­łe­go pro­sto­kąt­ne­go bu­dyn­ku w rogu po­dwó­rza. Otwo­rzy­ła skrzy­pią­ce drzwicz­ki i we­szła do środ­ka. Wpa­da­ją­ce przez szpa­ry pro­mie­nie księ­ży­ca oświe­tla­ły skła­do­wi­sko gli­nia­nych do­ni­czek i szczel­nie po­za­my­ka­nych skrzy­ne­czek. Elia­ra po­sta­wi­ła ko­szyk na zie­mi i przez chwi­lę przy­pa­try­wa­ła się grab­kom. Były prze­wró­co­ne. A pa­mię­ta­ła, że zo­sta­wi­ła je opar­te o ścia­nę. Ach, prze­stań, to idio­tycz­ne – skar­ci­ła się w my­ślach. Ob­ró­ci­ła się na pię­cie i wy­ma­sze­ro­wa­ła ze skła­dzi­ku.


  Spoj­rza­ła na nie­wie­le więk­szy od szo­py dom, ską­pa­ny w sre­brzy­stym bla­sku. Tchnę­ło od nie­go czymś nie­przy­jem­nym. No już, wy­star­czy! Po­krę­ci­ła gło­wą i ru­szy­ła zde­cy­do­wa­nym kro­kiem. Wiatr wył wśród drzew, ude­rzał o dach i wpra­wiał pło­tek w lek­ki dy­got. Dziew­czy­na po­pchnę­ła drzwi i we­szła do środ­ka.


  Ser­ce za­ko­ła­ta­ło bo­le­śnie, ko­la­na zmię­kły, a mi­mo­wol­ny krzyk wy­rwał się z jej ust. Po­tem wszyst­ko ustą­pi­ło, cia­ło się uspo­ko­iło.


  Spa­ni­ko­wa­ła na wi­dok wła­sne­go od­bi­cia w lu­strze wi­szą­cym na­prze­ciw­ko wej­ścia! Prze­klę­ła w my­ślach swo­ją głu­po­tę, z trza­skiem za­my­ka­jąc drzwi. Zrzu­ci­ła płaszcz i nie­mal pod­bie­gła do ko­min­ka.


  Kie­dy do­rzu­ca­ła dre­wek, usły­sza­ła skrzyp­nię­cie pod­ło­gi. Za­sty­gła, nie­spo­koj­nie na­słu­chu­jąc. Dźwięk się nie po­wtó­rzył, znik­nął, roz­pły­nął się w ci­szy i dziew­czy­na za­czę­ła wąt­pić, czy w ogó­le ist­niał. Po­spiesz­nie wró­ci­ła do roz­pa­la­nia ko­min­ka. Chcia­ła po­czuć cie­pło ognia, chcia­ła wię­cej świa­tła, któ­re wy­go­ni­ło­by ir­ra­cjo­nal­ny lęk. Ode­tchnę­ła głę­biej, kie­dy pło­mie­nie za­tań­czy­ły, roz­ja­śnia­jąc naj­bliż­sze oto­cze­nie. Po­tar­ła dło­nie, przy­bli­ża­jąc je do ognia, przy­mknę­ła oczy... Coś skrzyp­nę­ło po raz ko­lej­ny i Me­dycz­ka ner­wo­wo zer­k­nę­ła w stro­nę drzwi.


  Wrza­snę­ła krót­ko, ale prze­ni­kli­wie, po­de­rwa­ła się na rów­ne nogi, nie­mal wpa­da­jąc na stół. Wy­ma­ca­ła na bla­cie rę­ko­jeść noża ku­chen­ne­go i wy­cią­gnę­ła go przed sie­bie, trzy­ma­jąc obu­rącz w drżą­cych dło­niach. Gar­dło mia­ła ści­śnię­te, ser­ce wa­li­ło jak mło­tem.


  – Kim je­steś? – wy­bą­ka­ła.


  Po­stać sto­ją­ca przy drzwiach była wy­so­ka, szczu­pła i bar­czy­sta. Z pew­no­ścią męż­czy­zna. Gar­bił się lek­ko, ale nie z po­wo­du sta­ro­ści, ra­czej z ra­cji wy­ro­bio­ne­go na­wy­ku. Jego twarz kry­ła się w cie­niu, nad ra­mie­niem błysz­cza­ła rę­ko­jeść ka­ta­ny. Po chwi­li bły­snę­ły też zęby, wy­szcze­rzo­ne w bez­czel­nym uśmie­chu.


  – Odłóż ten tępy nóż, Elia­ra.


  Nóż sam wy­su­nął się z jej dło­ni; za­dźwię­czał, upa­da­jąc na drew­nia­ną pod­ło­gę. Czer­wo­no­wło­sa zła­pa­ła się za opar­cie po­bli­skie­go krze­sła, by nie stra­cić rów­no­wa­gi. Wie­dzia­ła, kim jest in­truz, zna­ła ten głos i z wra­że­nia o mało nie ze­mdla­ła.


  – Haru... Co ty tu...?


  – Nie uda­waj głu­piej.


  Wy­chy­nął z cie­nia – blask księ­ży­ca oświe­tlił jego po­licz­ki i zmarsz­czo­ne czo­ło, od­bił się w cze­ko­la­do­wych oczach. Zła­pał za ka­ta­nę i opu­ścił ra­mię wzdłuż cia­ła, szu­ra­jąc ostrzem po pod­ło­dze. Zbli­żał się do niej le­ni­wym, wręcz de­mon­stra­cyj­nie po­wol­nym kro­kiem. Pa­trzy­ła na nie­go, przy­wo­łu­jąc wspo­mnie­nia. Zmie­nił się. Nie był już do­ra­sta­ją­cym chłop­cem, nie był już zu­chwa­łym mło­dzień­cem. Zmęż­niał, spo­waż­niał. Spo­sęp­niał.


  – Nie mu­sia­łeś mnie tak stra­szyć – ode­zwa­ła się na­dal zlęk­nio­na. – Je­steś tu mile wi­dzia­ny i...


  – Mile wi­dzia­ny? – Par­sk­nął krót­kim, nie­przy­jem­nym śmie­chem. – Przed kimś mile wi­dzia­ny­mi nie cho­wa się i nie ucie­ka. A prze­cież na tym po­le­gał ostat­ni rok two­je­go ży­cia, praw­da?


  – Nie wiem, o czym mó­wisz. Nie mam po­ję­cia, co... – Urwa­ła i wstrzy­ma­ła od­dech, bo do­sko­czył do niej i pod­sta­wił zim­ne ostrze pod gar­dło. Spo­glą­dał na nią z góry, jak kot, któ­ry wła­śnie do­padł swo­ją ofia­rę.


  – Po­wie­dzia­łem, nie uda­waj głu­piej – wy­ce­dził przez za­ci­śnię­te zęby. – Cią­gle mi się wy­my­ka­łaś. Za każ­dym ra­zem, gdy by­łem już bli­sko, ty zni­ka­łaś, prze­no­si­łaś się. I tym sa­mym utwier­dza­łaś mnie w prze­ko­na­niu, że wiesz dużo wię­cej, niż­byś chcia­ła.


  – Haru, pro­szę cię... Ja nie ro­zu­miem...


  Spoj­rzał na nią prze­cią­gle i oprócz zło­ści do­strze­gła w jego oczach głę­bo­ki smu­tek. Do­strze­gła siń­ce się­ga­ją­ce nie­mal po­licz­ków i tę­sk­no­tę ma­lu­ją­cą się w bruz­dach wo­kół ust i na czo­le. Współ­czu­ła mu, ale nie mo­gła po­móc.


  – Sia­daj – wark­nął nie­spo­dzie­wa­nie, od­su­wa­jąc ostrze i wska­zu­jąc nim jed­no z krze­seł. Po­słu­cha­ła bez wa­ha­nia i sprze­ci­wu. Zła­pa­ła za kra­wę­dzie sie­dzi­ska, by opa­no­wać dresz­cze prze­bie­ga­ją­ce po jej cie­le. Haru przy­sta­wił so­bie dru­gie krze­sło i usiadł na­prze­ciw Elia­ry. Oparł łok­cie na ko­la­nach, oplótł pal­ca­mi rę­ko­jeść ka­ta­ny, a szty­chem znów szu­rał po pod­ło­dze. Za­pa­trzył się w pło­ną­cy na ko­min­ku ogień.


  – Od po­nad roku – za­czął na po­zór spo­koj­nym gło­sem, z nie­obec­nym wy­ra­zem twa­rzy – włó­czę się śla­dem le­gend i mi­tów. Po­le­gam na plot­kach i po­gło­skach. Szu­kam por­ta­li, elik­si­rów i czort wie cze­go jesz­cze. Wszyst­ko osta­tecz­nie oka­zu­je się baj­ką albo zwy­kłą buj­dą. Tyl­ko ty mi zo­sta­łaś i je­stem pew­ny, że to ty po­mo­głaś Pla­ge wró­cić do Za­świa­tu.


  – Do Za­świa­tu? – Unio­sła brwi w zdzi­wie­niu, choć wie­dzia­ła, że Skry­to­bój­cy nie na­bie­rze. – Cze­mu Pla­ge mia­ła­by tam wra­cać? Znik­nę­ła i ro­zu­miem, że nie daje ci to spo­ko­ju, ale nie mam po­ję­cia, o czym ty...


  – Nie łżyj! – Trza­snął pię­ścią w stół, a w jego oczach za­tań­czy­ła czar­na ener­gia. – Nie oszu­kasz mnie. Prze­pa­dłaś za­raz po tym, jak znik­nę­ła Pla­ge. Ucie­ka­łaś przede mną. Ale cię do­pa­dłem i nie za­trzesz już śla­dów.


  – Nie ma żad­nych śla­dów, Haru – wy­mam­ro­ta­ła po­spiesz­nie, ob­ser­wu­jąc jego dło­nie. Zna­ła go tro­chę. Wie­dzia­ła, jaki po­tra­fił być nie­prze­wi­dy­wal­ny, jak umiał za­ska­ki­wać, zwłasz­cza gdy znaj­do­wał się w ta­kim sta­nie.


  – Jesz­cze do cie­bie nie do­tar­ło? – Spoj­rzał na nią, a w jego wzro­ku było coś prze­ra­ża­ją­ce­go. – Nie na­bie­rzesz mnie. Nie pró­buj ze mną po­gry­wać. Pla­ge ci po­wie­dzia­ła, praw­da? Po­wie­dzia­ła ci, kim jest, i za­żą­da­ła po­mo­cy. Ty oczy­wi­ście się zgo­dzi­łaś. Nie mo­głaś ina­czej. I wie­dzia­łaś, że będę cię szu­kać. Dla­te­go ucie­ka­łaś. Pla­ge ci ka­za­ła.


  – Nie mogę ci po­wie­dzieć... – Za­ci­snę­ła usta, chcąc stłu­mić drże­nie dol­nej war­gi. – Obie­ca­łam jej.


  – Po­słu­chaj mnie, Elia­ra. – Wes­tchnął cięż­ko, wpa­tru­jąc się w nią, a czar­na ener­gia wrza­ła w jego oczach. – Nic do cie­bie nie mam. Nie je­steś moim wro­giem. Ale je­śli mi nie po­wiesz, w jaki spo­sób prze­nieść się do Za­świa­tu, zmu­szę cię do tego. Ni­g­dy nie po­chwa­la­łem me­tod Pla­ge przy wy­cią­ga­niu in­for­ma­cji z opor­nych, ale tro­chę się na­pa­trzy­łem i wiem, jak to ro­bić.


  – Ona nie chcia­ła, że­byś jej szu­kał – wy­szep­ta­ła w od­po­wie­dzi, sta­ra­jąc się za­cho­wać zim­ną krew, co wy­cho­dzi­ło jej co­raz go­rzej. Wie­dzia­ła, że Haru nie kła­mie. Był zdol­ny do wszyst­kie­go, je­śli cho­dzi­ło o Pla­ge. Zdą­ży­ła się o tym prze­ko­nać.


  De­mon po­chy­lił gło­wę, wbił spoj­rze­nie w pod­ło­gę i prze­cze­sał pal­ca­mi rude wło­sy. Wy­mam­ro­tał pod no­sem coś, cze­go nie zro­zu­mia­ła. Zro­zu­mia­ła jed­nak, że źle zro­bi­ła, przy­po­mi­na­jąc mu o de­cy­zji Pla­ge. Prze­łknę­ła śli­nę i ro­zej­rza­ła się ukrad­kiem. Nie mia­ła się czym bro­nić; nie mia­ła pod ręką żad­nych elik­si­rów ani ziół, więc nie mo­gła użyć za­klę­cia.


  – Wiem... – ode­zwał się wresz­cie ru­do­wło­sy. – Do cho­le­ry, wiem, że Pla­ge tego nie chce. Wiem, że so­bie tego wy­raź­nie nie ży­czy­ła. A ja za­wsze ro­bi­łem to, co mi ka­za­ła, za­wsze sza­no­wa­łem jej wolę, ale te­raz... Te­raz musi być ina­czej.


  – Haru...


  – Ga­daj! – huk­nął, pod­ry­wa­jąc się z krze­sła. Chwy­cił ją za szy­ję i uniósł, tak że za­wi­sła w jego dło­ni wy­so­ko nad pod­ło­gą. – Ga­daj wszyst­ko, co wiesz! Ga­daj, jak stwo­rzyć przej­ście do Za­świa­tu! Wy­ślesz mnie tam, tak samo jak zro­bi­łaś to z Pla­ge!


  Zła­pa­ła go za przed­ra­mio­na i na próż­no za­ma­cha­ła no­ga­mi. Spró­bo­wa­ła go kop­nąć, ale trzy­mał ją da­le­ko od sie­bie. A na­wet gdy­by go do­się­gnę­ła, za­pew­ne nie zro­bi­ło­by to na nim żad­ne­go wra­że­nia.


  – Obie­ca­łam, Haru... – wy­rzę­zi­ła z tru­dem, czu­jąc, jak puch­nie jej twarz. – Ona się mar­twi­ła... Za­świat jest zbyt nie­bez­piecz­ny...


  – Mam to gdzieś! – Pu­ścił ją znie­nac­ka. Z hu­kiem upa­dła na pod­ło­gę i roz­ka­sła­ła się, ma­su­jąc obo­la­łą szy­ję. Łzy za­krę­ci­ły się w jej oczach i sto­ją­ce­go nad nią ru­dziel­ca wi­dzia­ła nie­wy­raź­nie.


  – Nie zmu­szaj mnie – ce­dził, za­ci­ska­jąc strze­la­ją­ce ener­gią pię­ści. – Nie zmu­szaj mnie do tego, że­bym spra­wił ci ból. Nie za­wa­ham się, Elia­ra. Je­śli w tej chwi­li mi nie po­wiesz, po­trak­tu­ję cię jak każ­dą inną ofia­rę. A po­tem do­rwę Maxa, ot tak, dla za­ba­wy.


  – To ty mnie po­słu­chaj, Haru! – Usia­dła i za­czerp­nę­ła głę­bo­ko po­wie­trza. – Nie wy­obra­żasz so­bie, czym jest Za­świat. De­mon taki jak ty nie prze­trwa tam jed­ne­go dnia! Tu­taj ra­dzisz so­bie do­sko­na­le, tu­taj je­steś po­stra­chem po­ło­wy Przed­świa­tu. W Za­świe­cie bę­dziesz ni­kim! To kra­ina bo­giń i bo­gów, dla każ­de­go z nich bę­dziesz zwy­kłym ro­ba­kiem!


  Szyb­ko po­ża­ło­wa­ła swo­ich słów. Haru z ca­łej siły na­dep­nął jej na dłoń, prze­su­wa­jąc po­de­szwą po kost­kach. Usły­sza­ła trzask pę­ka­ją­cych ko­ści i zgnia­ta­nych chrzą­stek – za­wy­ła z bólu. Wy­rwa­ła rękę i opa­dła na pod­ło­gę, nie ha­mu­jąc łez. Ru­do­wło­sy kuc­nął obok, omiótł ją wście­kłym spoj­rze­niem. Czu­ła za­pach jego ener­gii, czu­ła cię­żar jego roz­gnie­wa­nej aury. Zro­bi­ło się dusz­no i ja­koś cia­sno.


  – Prze­stań – usły­sza­ła za­że­no­wa­ny i zmę­czo­ny głos de­mo­na, tro­chę zde­for­mo­wa­ny, jak­by prze­ci­skał się przez gęst­nie­ją­cą w po­wie­trzu ener­gię. – Nie zmu­szaj mnie, bym po­ła­mał ci pal­ce dru­giej ręki. Na­praw­dę nie czer­pię z tego przy­jem­no­ści. Chcę tyl­ko wie­dzieć. I do­wiem się za wszel­ką cenę.


  – Aż tak ją...


  – Nie wiem – prze­rwał jej szyb­ko, na mo­ment ucie­ka­jąc wzro­kiem. – Po pro­stu... nie umiem bez niej... I czu­ję, że coś jej gro­zi. Kie­dy o niej śnię, nie są to miłe Sny. Zro­zum mnie i pro­szę, po­wiedz mi wszyst­ko.


  Pa­trzy­ła na nie­go przez mgłę bólu, któ­ra za­snu­wa­ła jej oczy. Od zgru­cho­ta­nej dło­ni pro­mie­nio­wa­ły nie­zno­śne fale na zmia­nę cie­pła i zim­na. Ude­rze­nia bólu ogłu­sza­ły, otu­ma­nia­ły. Ale nie dla­te­go ule­gła. Prze­ko­na­ło ją jed­no sło­wo – pro­szę – i wy­raz jego oczu – jak­by pa­trzy­ła w źre­ni­ce ko­na­ją­ce­go. Nie wie­dzia­ła, co łą­czy­ło Haru i Pla­ge, choć tak czę­sto stro­iła so­bie z nich żar­ty. Na­bra­ła jed­nak pew­no­ści, że po­zo­sta­wie­nie tu­taj ru­dziel­ca sa­me­go bę­dzie dla nie­go więk­szym nie­bez­pie­czeń­stwem niż wy­sła­nie go do Za­świa­tu.


  – Do­brze – wy­szep­ta­ła zdu­szo­nym przez cier­pie­nie gło­sem. – Po­mo­gę ci do­stać się do Pla­ge.


  ***


  W le­sie Sha­do-Ka­ra­su jak zwy­kle za­le­gał pół­mrok. Nie­na­tu­ral­nie wiel­kie gaw­ro­ny skrze­cza­ły przej­mu­ją­co i trze­po­ta­ły skrzy­dła­mi, ucie­ka­jąc od przy­no­szo­ne­go przez wiatr dymu. Pod­ry­wa­ły się do lotu i szy­bo­wa­ły po­nad cięż­ki­mi sto­ła­mi po­usta­wia­ny­mi między pnia­mi drzew, któ­rych ko­ro­ny spla­ta­ły się ze sobą. Sto­ły ugi­na­ły się od ja­dła, po­roz­kła­da­ne­go na sre­brzy­stych ta­cach. Przy ła­wach tło­czy­li się Skry­to­bój­cy, Ka­pła­ni i Al­che­mi­cy; re­cho­ta­li ru­basz­nie, prze­krzy­ki­wa­li się, prze­ści­ga­li w wul­gar­nych ge­stach. W miej­scach mniej za­le­sio­nych pło­nę­ły licz­ne małe ogni­ska, wo­kół któ­rych we­so­ło tań­czo­no, śpie­wa­no, kla­ska­no i przy­tu­py­wa­no. Było gło­śno, tłocz­no, dusz­no i cia­sno – cze­go Haru nie­na­wi­dził. Ale Pla­ge była obok i wszyst­ko inne tra­ci­ło zna­cze­nie.


  Prze­ci­snę­li się mię­dzy gru­bym, skrę­co­nym pniem a krzy­wo usta­wio­nym sto­łem, z któ­re­go ja­kimś cu­dem nie zsu­wa­ło się je­dze­nie. Wy­mi­nę­li grup­kę chi­cho­czą­cych Al­che­mi­ków i zna­leź­li bar­dziej ustron­ne miej­sce oświe­tlo­ne bla­skiem po­bli­skie­go sa­mot­ne­go ogni­ska.


  Al­bi­no­ska otrze­pa­ła czar­ną prze­wiew­ną su­kien­kę i wy­ję­ła z wło­sów kil­ka za­plą­ta­nych w nie ga­łą­zek. Zlu­stro­wa­ła oto­cze­nie chłod­nym wzro­kiem. Wo­ko­ło pul­so­wa­ło od mi­go­czą­cych za­klęć Ka­pła­nów i Al­che­mi­ków, śmier­dzia­ło po­tem i al­ko­ho­lem, ktoś się prze­wró­cił, ktoś wy­cią­gnął szty­let, ktoś ko­muś gro­ził, gdzieś tam ob­ści­ski­wa­ła się ja­kaś para...


  Znie­sma­czo­na Pla­ge skrzy­wi­ła usta i opar­ła się o pień. Po chwi­li unio­sła ręce, zła­pa­ła ga­łąź po­nad swo­ją gło­wą i za­wi­sła na niej, ma­cha­jąc no­ga­mi.


  – Gło­śno, śmier­dzi i na do­da­tek nie ma co ro­bić. Chy­ba nie­po­trzeb­nie tu przy­szli­śmy.


  Haru po­wiódł wzro­kiem po jej wy­prę­żo­nej syl­wet­ce, po su­kien­ce, któ­ra owi­ja­ła się wo­kół ko­lan i ud. Po­tem zer­k­nął na jej znu­dzo­ną twarz i uśmiech­nął się ło­bu­zer­sko.


  – A co chcia­ła­byś ro­bić?


  – Nie wiem. Za­bić ko­goś?


  – A tro­chę mniej krwa­wo?


  – Tyl­ko nie proś mnie do tań­ca – par­sk­nę­ła, na­dal ko­ły­sząc się na ga­łę­zi. – Bo po­żrą nas wzro­kiem.


  – Już to ro­bią. – Haru za­uwa­żył kil­ka za­wist­nych spoj­rzeń. – Ale tyl­ko cie­bie po­że­ra­ją wzro­kiem, mnie pró­bu­ją nim za­bić.


  – Nie prze­sa­dzaj. – Pu­ści­ła ga­łąź i wy­lą­do­wa­ła zgrab­nie na zie­mi. – Mam po­mysł. Chodź­my po­tre­no­wać.


  – Ale... – Urwał, gdy zła­pa­ła go za nad­gar­stek i po­cią­gnę­ła za sobą.


  Nie zdą­ży­li przejść sied­miu kro­ków, kie­dy dro­gę za­stą­pił im sta­ry Ka­płan, odzia­ny w się­ga­ją­cy zie­mi płaszcz z głę­bo­kim spi­cza­stym kap­tu­rem. Klęk­nął na jed­no ko­la­no i niby wbił spoj­rze­nie w zie­mię, ale Haru za­uwa­żył, jak zer­ka raz po raz na dłoń al­bi­no­ski za­ci­ska­ją­cą się wo­kół jego nad­garst­ka. Miał wra­że­nie, że Pla­ge ce­lo­wo go te­raz nie pusz­cza, bo chce się z Ka­pła­nem po­draż­nić.


  – Pani... – Sta­rzec uniósł gło­wę.


  – Cze­go?


  – To wiel­ki za­szczyt. Pierw­szy raz bie­rzesz udział w ce­re­mo­niach koń­czą­cych szko­le­nie no­wych Ka­pła­nów. Czy ze­chcia­ła­byś ob­ser­wo­wać tak­że Osta­tecz­ny Ry­tu­ał i ży­czyć szczę­ścia uczest­ni­kom?


  – Nie.


  – Ale pani...


  – Gów­no mnie ob­cho­dzi ich szczę­ście. Zjeż­dżaj. Mam cie­kaw­sze za­ję­cia. – Uśmiech­nę­ła się bez­czel­nie, de­mon­stra­cyj­nie przy­tu­la­jąc się do mło­de­go de­mo­na.


  Haru ze­sztyw­niał, czu­jąc mięk­kie pier­si na­pie­ra­ją­ce na jego ra­mię. Ka­płan zbladł i Skry­to­bój­ca po­my­ślał, że męż­czy­zna za­raz rzu­ci w nie­go ja­kimś za­klę­ciem. Jed­nak sta­rzec zła­pał tyl­ko od­dech, wstał, ukło­nił się po­now­nie i od­da­lił, nie mó­wiąc ani sło­wa.


  Bia­ło­wło­sa za­chi­cho­ta­ła, wy­raź­nie za­do­wo­lo­na z żar­tu. Zno­wu chwy­ci­ła Haru za nad­gar­stek i po­cią­gnę­ła za sobą. Haru za­mru­gał, po­wo­li od­zy­sku­jąc zdol­ność lo­gicz­ne­go my­śle­nia. Od­chrząk­nął ci­cho.


  – Co to było, Pla­ge? – spy­tał. – Chcesz, że­bym miał na pień­ku z każ­dym Ka­pła­nem?


  – Yhm – po­tak­nę­ła, szcze­rząc zęby w kpią­cym uśmiesz­ku. – Coś ta­kie­go szyb­ko się roz­nie­sie i bę­dziesz miał nie­złe kło­po­ty.


  – Dzię­ku­ję ci uni­że­nie, pani.


  – Do usług.


  Chło­pak le­d­wo po­wstrzy­mał wy­buch śmie­chu. Przy­wykł już do tego, że cały Syn­dy­kat pa­trzył na nie­go wil­kiem. Od­kąd Pla­ge uczy­ni­ła go swo­im oso­bi­stym Skry­to­bój­cą, od­kąd to­wa­rzy­szył jej nie­mal na każ­dym kro­ku, czuł, że wszy­scy mu za­zdrosz­czą i za­ra­zem go nie­na­wi­dzą. Nie prze­szka­dza­ło mu to, ra­czej sta­no­wi­ło po­wód do dumy i sa­tys­fak­cji. Cie­szył się, że jako je­dy­ny był z Pla­ge tak bli­sko. Może po­no­si­ła go wy­obraź­nia, może był na­iw­ny i aro­ganc­ki, my­śląc w ten spo­sób, ale wąt­pił, by al­bi­no­ska przy kim­kol­wiek in­nym za­cho­wy­wa­ła się tak jak przy nim. Tyl­ko z nim żar­to­wa­ła, tyl­ko przy nim mie­wa­ła do­bry hu­mor, tak jak te­raz. Miał być z cze­go dum­ny.


  – Na czym wła­ści­wie po­le­ga ten Osta­tecz­ny Ry­tu­ał? – spy­tał, prze­ci­ska­jąc się po­mię­dzy ro­sną­cy­mi co­raz gę­ściej drze­wa­mi. Al­bi­no­ska prze­my­ka­ła mię­dzy nimi jak ła­si­ca i mu­siał się tro­chę na­tru­dzić, by za nią na­dą­żyć.


  – To coś jak bun­kier Skry­to­bój­ców – od­par­ła. – Tyle że w bun­krze Se­lek­cja trwa mniej wię­cej rok, a tu­taj od­by­wa się w mgnie­niu oka. Każ­dy uczeń chcą­cy zo­stać Ka­pła­nem musi pod­dać się ode­rwa­niu du­szy od cia­ła. Ci, któ­rzy Ry­tu­ał prze­trwa­ją, zo­sta­ją ofi­cjal­nie uzna­ni za Ka­pła­nów. Słab­si giną, a ich du­sze ni­g­dy nie wra­ca­ją do ciał.


  – Ale my mamy cie­kaw­sze za­ję­cia, tak?


  – A in­te­re­su­je cię oglą­da­nie rzu­ca­ją­cych się w kon­wul­sjach idio­tów?


  – Nie bar­dzo.


  – To ru­szaj się. – Moc­niej po­cią­gnę­ła go za rękę, spra­wia­jąc, że nie­mal zde­rzył się z drze­wem, któ­re­go, przy­siągł­by, wcze­śniej tu­taj nie było. Wy­mi­nął je w ostat­nim mo­men­cie, otarł się o pień ra­mie­niem, roz­dzie­ra­jąc ciem­ną ka­mi­zel­kę. Przy­spie­szył kro­ku, pra­wie bie­gnąc za al­bi­no­ską, któ­ra od­cią­ga­ła go co­raz da­lej od za­ba­wy.


  Za­trzy­ma­li się na po­lan­ce, two­rzą­cej wą­ską i nie­du­żą prze­strzeń po­śród drzew i krze­wów. Księ­życ ob­le­wał błot­ni­stą zie­mię sre­brzy­stym bla­skiem. Kępy tra­wy ko­ły­sa­ły się de­li­kat­nie na wie­trze. Bia­ło­wło­sa pu­ści­ła Haru i w dwóch su­sach zna­la­zła się na środ­ku po­la­ny, lśniąc w łu­nie księ­ży­co­we­go świa­tła jak bia­ła gwiaz­da.


  – Tu bę­dzie do­brze. – Wsu­nę­ła dłoń pod su­kien­kę i wy­ję­ła szty­let scho­wa­ny za pa­skiem opi­na­ją­cym jej nogę nie­co po­wy­żej ko­la­na.


  Haru po­dra­pał się po kar­ku i się­gnął po ka­ta­nę, jak za­wsze za­wie­szo­ną na ple­cach. Nie li­czył, że dłu­go bę­dzie sta­wiał opór, o wy­gra­nej nie wspo­mi­na­jąc. Spo­dzie­wał się, że pad­nie na zie­mię po kil­ku ru­chach Pla­ge, bo nie po­tra­fił się sku­pić. A ra­czej sku­piał się nie na tym, co trze­ba.


  – Ale nie za­bij mnie w przy­pły­wie do­bre­go hu­mo­ru, co? – rzu­cił do niej żar­to­bli­wie, a od­po­wiedź do­stał nie­mal na­tych­miast. Cień prze­mknął za jego ple­ca­mi jak bły­ska­wi­ca, le­d­wo zdo­łał się uchy­lić; sko­czył do przo­du, prze­ko­zioł­ko­wał kil­ka razy i zno­wu sta­nął na no­gach. Lu­stro­wał uważ­nie oko­li­cę, gdy po­czuł dłoń na ra­mie­niu. Obej­rzał się zdzi­wio­ny i na­po­tkał czuj­ne spoj­rze­nie al­bi­no­ski.


  – To nie by­łam ja.


  – Nie ty? Nie czu­ję żad­nej in­nej aury.


  – Bo to nie ma aury. To Cierń.


  – Cierń? – Haru wy­czu­lił zmy­sły. Na­zwa nie brzmia­ła zbyt miło.


  – Zbłą­ka­na du­sza. Mó­wi­łam ci o Osta­tecz­nym Ry­tu­ale. On za­wsze od­by­wa się w tym sa­mym miej­scu. Peł­no tu ta­kich dusz.


  – Świet­nie. Jak moż­na wal­czyć z du­chem?


  – Na pew­no nie tym. – Stuk­nę­ła pal­cem w ka­ta­nę, któ­rą trzy­mał w wy­cią­gnię­tej przed sie­bie ręce. – Moż­na je co naj­wy­żej spło­szyć ener­gią.


  Haru scho­wał ostrze do po­chwy i ro­zej­rzał się uważ­nie. Nie wie­dział, czy duch za­ata­ku­je po­now­nie. Może tyl­ko prze­mknął obok i zo­sta­wił ich w spo­ko­ju. Ru­dzie­lec miał się jed­nak na bacz­no­ści. Nie wie­dział, co może taki duch zro­bić, gdy za­ata­ku­je, w jaki spo­sób może zra­nić. Po­dej­rze­wał jed­nak, że nie by­ło­by to przy­jem­ne.


  – My­ślisz, że...


  – Uwa­żaj! – Al­bi­no­ska ode­pchnę­ła go, za­sło­ni­ła i wy­strze­li­ła z dło­ni kil­ka smug sy­czą­cej ener­gii. Bez­kształt­ny cień od­bił się od nich jak od tar­czy, za­fa­lo­wał, zwi­nął w spi­ra­lę i uciekł mię­dzy drze­wa.


  Ru­dzie­lec pró­bo­wał śle­dzić du­szę wzro­kiem, ale cie­ni­sta po­stać z ła­two­ścią wto­pi­ła się w mrok.


  – Co się dzie­je, gdy taki duch cię do­rwie?


  – Nic mi­łe­go.


  – Po to­nie są­dząc, nie­zbyt się tym przej­mu­jesz.


  – W ogó­le się nie przej­mu­ję.


  – Oczy­wi­ście.


  Du­sza wy­strze­li­ła z lasu po le­wej, z prze­ni­kli­wym pi­skiem dziec­ka ru­nę­ła na Haru, wy­cią­ga­jąc cie­ni­ste łap­ska. Skry­to­bój­ca na­tych­miast przy­wo­łał ener­gię i wy­rzu­cił ją w górę falą. Duch od­bił się od czar­nej masy i wpadł pro­sto do lasu, skam­ląc jak zra­nio­ny pies.


  – Hmm... – Al­bi­no­ska zer­k­nę­ła zna­czą­co na Haru. – Chy­ba się na cie­bie uwzię­ło.


  – Dla­cze­go aku­rat na mnie?


  – Bo je­steś brzyd­szy.


  – Co to ma do rze­czy?


  Cierń prze­mknął po zie­mi, prze­śli­zgnął się mię­dzy kę­pa­mi traw i za­ata­ko­wał nogi ru­dziel­ca. Chło­pak par­sk­nął po­iry­to­wa­ny, zgiął ko­la­no i wy­strze­lił spod sto­py smu­gi ener­gii, któ­re ude­rzy­ły w du­cha, po raz ko­lej­ny wy­ga­nia­jąc go do kry­jów­ki po­śród drzew.


  – Więc co to ma do rze­czy?


  – Nic, dro­czę się tyl­ko.


  – A je­stem brzyd­ki?


  – Pa­skud­ny. A ten Cierń to pew­nie pani Cierń, dla któ­rej je­steś ide­ałem.


  – Prze­za­baw­ne. Dłu­go to jesz­cze po­trwa?


  – Nie mam po­ję­cia, ale za­czy­na mi się po­do­bać.


  Duch wy­sko­czył po raz ko­lej­ny, ale tym ra­zem ru­nął na Pla­ge, za­wo­dząc gło­śno i ża­ło­śnie. Al­bi­no­ska unio­sła dłoń: czer­wo­na tar­cza ener­gii ufor­mo­wa­ła się przed nią w mgnie­niu oka. Cierń wy­mi­nął ją zwin­nie, wzle­ciał i za­ata­ko­wał z góry. Bia­ło­wło­sa strze­li­ła w nie­go czer­wo­ną bły­ska­wi­cą i duch z pi­skiem uciekł do lasu, po­ru­sza­jąc się spi­ral­nym to­rem.


  – Ha! – za­wo­łał za­do­wo­lo­ny Haru. – A jed­nak pan Cierń!


  – Nie. To pani Cierń, po pro­stu jest o mnie za­zdro­sna.


  – A ma po­wód?


  – Mo­żesz po­ma­rzyć.


  – Na­wet chęt­nie.


  Du­sza za­wy­ła ogłu­sza­ją­co, ata­ku­jąc ich tak szyb­ko, że na­wet nie za­uwa­ży­li z któ­rej stro­ny nad­le­cia­ła. Za­wi­ro­wa­ła sza­leń­czo, wy­krę­ca­jąc swo­je bez­kształt­ne cie­ni­ste cia­ło. Za­skrze­cza­ła, za­pisz­cza­ła, znów ode­zwa­ła się draż­nią­cym pła­czem dziec­ka i ru­nę­ła znie­nac­ka pro­sto na twarz Pla­ge. Haru za­sło­nił ją ra­mie­niem, choć praw­do­po­dob­nie po­ra­dzi­ła­by so­bie sama. Wy­cią­gnął roz­war­tą dłoń i po­czuł, jak zim­ne, skłę­bio­ne cia­ło Cier­nia ocie­ra się o jego skó­rę. Na wię­cej nie po­zwo­lił: całe jego ra­mię za­pło­nę­ło czar­ną aurą, ener­gia z trza­skiem wy­strze­li­ła do przo­du, prze­bi­ja­jąc du­cha na wy­lot. Stwór za­skom­lał ża­ło­śnie, skrę­cił się kil­ka razy w jed­ną i dru­gą stro­nę, na­pęcz­niał i pękł jak bań­ka my­dla­na.


  Wiatr za­szu­miał wśród li­ści i tra­wy. Z od­da­li do­bie­ga­ły przy­tłu­mio­ne śmie­chy i śpie­wy. Sta­li przez chwi­lę nie­ru­cho­mo, a po­tem al­bi­no­ska prych­nę­ła ci­cho.


  – Idio­ta. Po­każ to. – Zła­pa­ła go za dłoń, ob­ra­ca­jąc ją wnę­trzem ku gó­rze. Haru uśmiech­nął się, czu­jąc małe de­li­kat­ne pal­ce do­ty­ka­ją­ce jego skó­ry, szorst­kiej od wła­da­nia bro­nią.


  – To tyl­ko dra­śnię­cie. Nic mi nie jest, Pla­ge.


  – To tru­ci­zna.


  – I oczy­wi­ście mó­wisz to tak spo­koj­nie. – Uśmiech­nął się sze­rzej, ob­ser­wu­jąc zmia­ny za­cho­dzą­ce na jej ka­mien­nej z po­zo­ru twa­rzy.


  – A ty oczy­wi­ście uśmie­chasz się jak du­reń. Mu­szę upu­ścić ci krwi.


  – Nie są­dzę, by to było aż tak groź­ne – mruk­nął, lecz szyb­ko za­milkł, bo dłoń za­pul­so­wa­ła i mo­men­tal­nie po­wle­kła się nie­zdro­wym żół­tym ko­lo­rem. Po­czuł też, że za­czę­ła puch­nąć i nie­przy­jem­nie mro­wić.


  – Je­śli nie upusz­czę ci te­raz krwi, za ćwierć świe­cy zmu­szo­na będę am­pu­to­wać ci dłoń. – Al­bi­no­ska pa­trzy­ła na nie­go lo­do­wa­to. – Za świe­cę przed­ra­mię, a za dwie będę cię­ła już przy bar­ku.


  – W po­rząd­ku, prze­ko­na­łaś mnie. – Ru­dzie­lec uśmiech­nął się szel­mow­sko i ski­nął gło­wą, ocze­ku­jąc w spo­ko­ju na za­bieg.


  Zdu­miał się, gdy bia­ło­wło­sa nie się­gnę­ła po szty­let, nie na­cię­ła mu skó­ry i nie za­czę­ła oczysz­czać co­raz go­rzej wy­glą­da­ją­cej rany. Przy­ło­ży­ła je­dy­nie do niej dłoń i obu­dzi­ła czer­wo­ną ener­gię, któ­ra za­świe­ci­ła mię­dzy jej pal­ca­mi. Skry­to­bój­ca po­czuł inny ro­dzaj mro­wie­nia, któ­ry niósł ulgę i za­bie­rał opu­chli­znę. Ener­gia bia­ło­wło­sej wkra­da­ła się de­li­kat­nie w ranę i wpły­wa­ła do jego krwi, wy­py­cha­jąc z niej tru­ci­znę. Czuł to wszyst­ko – i żad­ne­go bólu. Cała ope­ra­cja była bar­dzo sub­tel­na i sta­ran­na. Haru mógł się przy­glą­dać sku­pio­nej twa­rzy al­bi­no­ski.


  Kie­dy chcia­ła cof­nąć dłoń, nie po­zwo­lił na to. Przy­trzy­mał jej rękę, czu­le, ale sta­now­czo. Al­bi­no­ska uro­czo zmarsz­czy­ła nos.


  – Skoń­czy­łam – oznaj­mi­ła, wpa­tru­jąc się w nie­go uważ­nie i ostroż­nie.


  – Wiem. – Do­tknął jej po­licz­ka dru­gą dło­nią. Wy­czuł, że drgnę­ła pod jego pal­ca­mi, zo­ba­czył jej zmarsz­czo­ne brwi, ale nie wy­co­fał się. A ona po­zwo­li­ła, by zbli­żył twarz i mu­snął jej usta swo­imi war­ga­mi. Nie sprze­ci­wi­ła się, kie­dy po­głę­bił po­ca­łu­nek. Nie prze­rwa­ła go, wręcz prze­ciw­nie – od­po­wie­dzia­ła żar­li­wie i chęt­nie. Za­ci­snę­ła dło­nie na ra­mio­nach Haru i świat za­wi­ro­wał mu w gło­wie.


  Po­ca­łu­nek sta­wał się za­chłan­ny, choć Pla­ge wciąż za­cho­wy­wa­ła pew­ną re­zer­wę. Ru­dzie­lec nie chciał jej spło­szyć. Nie chciał, by po­czu­ła się przy­mu­sza­na. Nie po­tra­fił jed­nak dłu­żej się opie­rać, prze­grał z po­żą­da­niem, któ­re od­bie­ra­ło mu ro­zum. Zsu­nął drżą­ce dło­nie na ta­lię al­bi­no­ski i gwał­tow­nie przy­cią­gnął ją do sie­bie. W od­po­wie­dzi oplo­tła mu szy­ję ra­mio­na­mi. Przy­lgnę­ła do nie­go ca­łym cia­łem, po­czuł jej mięk­ką skó­rę. I cał­ko­wi­cie się za­po­mniał.


  Po­de­rwał Pla­ge w górę, nie prze­ry­wa­jąc po­ca­łun­ku. Od­wró­cił się i przy­ci­snął ją do drze­wa. Prze­su­nął dłoń­mi po jej lek­ko roz­grza­nych udach i owi­nął je wo­kół swo­ich bio­der. Po­czuł, jak za­plo­tła łyd­ki na jego ple­cach. Pod­nie­ce­nie za­pie­ra­ło mu od­dech, mą­ci­ło spoj­rze­nie, spra­wia­ło, że ser­ce wy­ry­wa­ło się z pier­si.


  Ona wsu­nę­ła pal­ce w jego wło­sy. On po­zo­sta­wił dło­nie na jej udach, pod­trzy­mu­jąc ją. Sma­ko­wa­li swo­je usta dłu­go i za­pa­mię­ta­le.


  Nie było już lasu. Nie było ci­che­go wy­cia wia­tru. Nie było śmie­chów i śpie­wów do­bie­ga­ją­cych z od­da­li. Była tyl­ko mię­ta, znie­wa­la­ją­ca, od­bie­ra­ją­ca zmy­sły mię­ta... Mię­ta, któ­rej chciał co­raz wię­cej i co­raz bar­dziej.


  A po­tem było szarp­nię­cie, na­gły, bo­le­sny po­wrót do rze­czy­wi­sto­ści i od­chy­lo­na twarz al­bi­no­ski, przy­sło­nię­ta roz­rzu­co­ny­mi w nie­ła­dzie wło­sa­mi.


  – Puść mnie – syk­nę­ła.


  – Pla­ge, ja...


  – Puść!


  Cof­nął się po­wo­li, po­zwa­la­jąc, by opu­ści­ła sto­py na zie­mię. Od­wró­cił gło­wę, kie­dy po­pra­wia­ła wy­mię­tą, pod­cią­gnię­tą su­kien­kę. Cie­pło, któ­re ogar­nę­ło go kil­ka mi­nut temu, zmie­ni­ło się w lo­do­wa­te zim­no. Ser­ce nie zwal­nia­ło tem­pa, ale te­raz biło ina­czej, ner­wo­wo i bo­le­śnie. Wra­ca­ła ostrość wi­dze­nia, co­raz wy­raź­niej do­strze­gał jej twarz, de­li­kat­nie za­ru­mie­nio­ną i... wście­kłą.


  – Prze­pra­szam – wy­szep­tał. – Nie po­wi­nie­nem...


  – Nie po­wi­nie­neś – po­twier­dzi­ła chłod­no, ze źle skry­wa­nym zde­ner­wo­wa­niem. – Ja też nie po­win­nam. Nie myśl o tym. Za­po­mnij. I nie prze­pra­szaj.


  – Ale...


  – Siedź ci­cho! – wark­nę­ła i wy­mi­nę­ła go za­ma­szy­stym kro­kiem. – Nie bę­dzie­my o tym roz­ma­wiać, bo nic się nie wy­da­rzy­ło.


  ***


  – Haru? Słu­chasz mnie w ogó­le?


  Wy­rwa­ny z za­my­śle­nia, za­mru­gał po­wie­ka­mi, pod­niósł wzrok na Elia­rę. Prze­krzy­wia­ła gło­wę, cze­ka­jąc na od­po­wiedź. Przez chwi­lę pa­trzył na Me­dycz­kę z za­gu­bio­ną miną, po­tem omiótł wzro­kiem skrom­ne wnę­trze jej cha­ty. Po­trzą­snął gło­wą i roz­ma­so­wał skro­nie.


  – Wy­bacz. Co mó­wi­łaś?


  Dziew­czy­na żach­nę­ła się i zre­zy­gno­wa­na opa­dła na krze­sło. Po­dra­pa­ła się po po­licz­ku lewą dło­nią; pra­wą mia­ła za­ban­da­żo­wa­ną i usztyw­nio­ną. Haru czuł się win­ny, ale nie na tyle, by ją prze­pra­szać. Sama się pro­si­ła. Wbił w nią wy­cze­ku­ją­ce spoj­rze­nie.


  – Mó­wi­łam – za­czę­ła jesz­cze raz, ba­wiąc się lo­kiem opa­da­ją­cym na czo­ło – że nie mogę pu­ścić cię do Za­świa­tu bez żad­ne­go przy­go­to­wa­nia. Je­steś za sła­by.


  – Skąd to wiesz? By­łaś tam kie­dy­kol­wiek?


  – Nie, prze­ka­zu­ję ci tyl­ko sło­wa Pla­ge. Ja nie­du­żo wiem o Za­świe­cie. Mało kto go zna, więk­szość na­wet w nie­go nie wie­rzy.


  – Może więc wca­le nie jest taki strasz­ny? Elia­ra, ja mu­szę się tam do­stać. Jak naj­szyb­ciej. To już rok i...


  – Wiem, Haru, wiem. – Wes­tchnę­ła ci­cho, spo­chmur­nia­ła. – Ale wąt­pię, by Pla­ge opo­wia­da­ła to wszyst­ko tyl­ko po to, by mnie na­stra­szyć. Po pro­stu wie­dzia­ła, że prę­dzej czy póź­niej mnie znaj­dziesz. To mia­ło być ostrze­że­nie dla cie­bie.


  – Do­brze, wy­słu­cha­łem ostrze­że­nia. – Był co­raz bar­dziej znie­cier­pli­wio­ny. – Ale za­mie­rzam je zi­gno­ro­wać. Wy­ślij mnie do Za­świa­tu jak naj­szyb­ciej.


  – Jej­ku! – Elia­ra wznio­sła oczy ku su­fi­to­wi. – Po­myśl przez chwi­lę lo­gicz­nie, ro­zu­mem, nie ser­cem. Po­tra­fisz? Je­śli wy­ślę cię tam te­raz, bę­dziesz zbyt sła­by, by zmie­rzyć się z kim­kol­wiek, zbyt sła­by, by po­móc Pla­ge. Nie zdą­żysz jej pew­nie na­wet od­na­leźć. Nie zro­bisz jed­ne­go kro­ku, bo już bę­dziesz mar­twy. Zaś mar­twy na nic się jej nie przy­dasz. Zro­zum, pro­szę.


  Wszyst­ko się w nim za­go­to­wa­ło. Wstał z krze­sła, skrzy­żo­wał ręce na pier­si i za­czął krą­żyć po izbie, chcąc się uspo­ko­ić, opa­no­wać, za­sta­no­wić. Skrzy­pią­ca pod sto­pa­mi pod­ło­ga do­dat­ko­wo go draż­ni­ła. Za­trzy­mał się więc i za­pa­trzył w pło­mie­nie trza­ska­ją­ce na ko­min­ku.


  – Do­brze. Więc co chcesz zro­bić? Jak mam się niby przy­go­to­wać na ten prze­ra­ża­ją­cy Za­świat? – wy­ce­dził. – Nie po­sią­dę na­gle siły bo­gów.


  – Po­cze­kaj chwi­lę.


  Ru­dzie­lec ob­ser­wo­wał, jak Elia­ra ru­szy­ła w kąt po­miesz­cze­nia, pod­cho­dząc do sto­ją­cej tam nie­wy­so­kiej ko­mo­dy. Kuc­nę­ła przy me­blu i wy­su­nę­ła naj­niż­szą szu­fla­dę, wy­peł­nio­ną po­skła­da­ny­mi ubra­nia­mi. Wy­ję­ła ją, odło­ży­ła na pod­ło­gę i za­głę­bi­ła dło­nie w po­wsta­łej w ko­mo­dzie wol­nej prze­strze­ni. Zła­pa­ła za coś, po­cią­gnę­ła. Haru usły­szał ci­chy trzask prze­ska­ku­ją­ce­go zam­ka, a po­tem zo­ba­czył, jak Me­dycz­ka wy­su­wa ko­lej­ną szu­flad­kę, małą i wy­cią­ga­ną z dołu do góry. Wy­ję­ła z niej kwa­dra­to­wy ku­fe­rek, po­ło­ży­ła go so­bie na ko­la­nach i otwo­rzy­ła.


  – Po­dejdź tu.


  Ru­dzie­lec zbli­żył się po­wo­li i przyj­rzał za­war­to­ści pu­deł­ka. Skła­da­ły się na nią ru­lon per­ga­mi­nu i bu­te­lecz­ka czer­wo­nej cie­czy, któ­rą Haru roz­po­znał od razu, za­sta­na­wia­jąc się, ja­kim cu­dem nie za­krze­pła. Przy­cup­nął obok Me­dycz­ki, ner­wo­wo prze­cze­su­jąc wło­sy pal­ca­mi.


  – Pla­ge zo­sta­wi­ła mi to, za­nim ode­szła. I po­wie­dzia­ła, po­zwól, że za­cy­tu­ję: „Na wy­pa­dek, gdy­by temu idio­cie coś od­bi­ło”. Uzna­łam, że wła­śnie ci od­bi­ja i że to naj­lep­szy mo­ment.


  Haru uśmiech­nął się bla­do do wspo­mnień, na chwi­lę znów ucie­ka­jąc w prze­szłość. Wnet jed­nak wró­cił do rze­czy­wi­sto­ści.


  – Naj­lep­szy mo­ment na co?


  – Nie wiem, do­tąd nie spraw­dza­łam. – Elia­ra roz­wi­nę­ła ru­lon i za­czę­ła czy­tać.


  Ru­dzie­lec wpa­try­wał się w nią pe­łen za­cie­ka­wie­nia i znie­cier­pli­wie­nia. Wie­dział, że w bu­te­lecz­ce jest krew Pla­ge, ale nie miał po­ję­cia, do cze­go mo­gła­by po­słu­żyć. Z tru­dem po­wstrzy­my­wał chęć przy­własz­cze­nia so­bie fla­ko­ni­ku i za­trzy­ma­nia jako re­li­kwii.


  – Prze­cież to sza­leń­stwo... – usły­szał mam­rot Me­dycz­ki.


  – O co cho­dzi? Cze­go się do­wie­dzia­łaś?


  – Ona zwa­rio­wa­ła! – za­wo­ła­ła czer­wo­no­wło­sa, po­spiesz­nie zwi­ja­jąc per­ga­min i upy­cha­jąc go do szu­flad­ki. – Ona zwa­rio­wa­ła, ty zwa­rio­wa­łeś, obo­je je­ste­ście sza­le­ni! To się kupy nie trzy­ma! To nie­moż­li­we!


  – Uspo­kój się. – Haru zmarsz­czył brwi, po­iry­to­wa­ny jej za­cho­wa­niem. – Prze­stań wrzesz­czeć i po­wiedz, co prze­czy­ta­łaś.


  – Nie, nie­po­trzeb­nie to wy­cią­ga­łam. To osta­tecz­ność. Nie, nie mogę ci po­móc.


  – A chcesz mieć po­ła­ma­ną dru­gą rękę?


  – Wy­star­czy, Haru! – Po­de­rwa­ła się i umknę­ła szyb­ko w prze­ciw­le­gły kąt po­miesz­cze­nia. – Je­śli chcesz się za­bić, pro­szę bar­dzo. Ale ja do tego ręki nie przy­ło­żę. Na­wet jed­ne­go pal­ca!


  – Świet­nie. – Po­słał jej bez­czel­ny uśmiech i bez wa­ha­nia się­gnął po per­ga­min. Roz­wi­nął go i za­czął po­chła­niać wzro­kiem zda­nie po zda­niu. Z każ­dym ko­lej­nym jego oczy otwie­ra­ły się sze­rzej, prze­peł­nio­ne zdzi­wie­niem, ale tak­że na­dzie­ją.


  – Haru, nie... – usły­szał gdzieś z boku szept Elia­ry, ale nie za­mie­rzał się nią przej­mo­wać. – To cię za­bi­je.


  – Zrób mi ten elik­sir – za­żą­dał, nie zda­jąc so­bie spra­wy, jak sze­ro­ko i obłą­kań­czo się uśmie­cha. – I nie myśl, że masz wy­bór. Niech wresz­cie do cie­bie do­trze, że nie ob­cho­dzi mnie two­ja tro­ska.


  – Nie po­mo­żesz Pla­ge, gdy bę­dziesz mar­twy!


  – Za­mknij się! Nie mam za­mia­ru umie­rać.


  Rozdział II


  Wy­nu­rzył się po­nad ta­flę ba­jo­ra, gwał­tow­nie na­bie­ra­jąc tchu. Jego gło­śny od­dech ude­rzał w uno­szą­cą się na wo­dzie rzę­sę, roz­ga­nia­jąc ją na boki. Ka­wa­łek zie­lo­nej masy zsu­nął mu się ze skro­ni i chlup­nął do sta­wu, wzbu­dza­jąc ma­lut­kie fale. Za­gar­nął ra­mio­na­mi wodę i po­pły­nął do brze­gu, cią­gnąc za sobą war­kocz wo­do­ro­stów. W koń­cu do­tknął sto­pa­mi dna. Ru­szył po­wo­li i z wy­sił­kiem, spo­wal­nia­ny do­dat­ko­wo przez zie­lo­ny ba­last.


  Bro­cząc po pas w błot­ni­stym ba­jo­rze, zer­k­nął w górę na po­tęż­ne ga­łę­zie drzew, po­kry­te wiel­ki­mi, in­ten­syw­nie zie­lo­ny­mi li­ść­mi. Słoń­ce bły­ska­ło mię­dzy nimi, wdzie­ra­ło się nie­pro­szo­ne i od­bi­ja­ło w zmarsz­czo­nej ta­fli sta­wu. Kil­ka dłu­gich i gru­bych jak sznu­ry lian zwi­sa­ło nad gło­wą ru­dziel­ca, ocie­ra­ło się o jego po­licz­ki, gła­ska­ło po ra­mio­nach. Ła­pał za nie cza­sa­mi, by wy­cią­gać się z bło­ta lub dla utrzy­ma­nia rów­no­wa­gi. Chwy­tał je tyl­ko pra­wą dło­nią, w le­wej coś cho­wał.


  Kie­dy uda­ło mu się wresz­cie wy­nu­rzyć na tyle, by móc swo­bod­nie po­ru­szać ko­la­na­mi, dal­sza wę­drów­ka była o wie­le prost­sza. Wkrót­ce do­tarł do brze­gu i opadł na ba­gni­stą zie­mię, zmę­czo­ny, mo­kry i zie­lo­ny od ob­le­pia­ją­cych go wo­do­ro­stów. Scho­wał gło­wę mię­dzy ko­la­na­mi, dy­sząc cięż­ko.


  Zbli­żył lewą dłoń do oczu i roz­warł pal­ce. Bla­dy blask oświe­tlił mu twarz, zmu­sił do przy­mru­że­nia po­wiek. Ide­al­nie okrą­gła per­ła ga­sła i roz­świe­tla­ła się na prze­mian. Haru ob­ser­wo­wał ją chwi­lę, a po­tem wsu­nął w kie­szeń ubra­nia le­żą­ce­go na ka­mie­niu. Spoj­rzał na swo­je cia­ło i skrzy­wił się z obrzy­dze­niem.


  – Nie­na­wi­dzę wody – wy­mam­ro­tał, ścią­ga­jąc z sie­bie lep­kie, dłu­gie ro­śli­ny. W pa­nu­ją­cym tu cie­niu jego skó­ra wy­sy­cha­ła bar­dzo po­wo­li. Haru nie na­le­żał do cier­pli­wych osób, więc nie cze­kał zbyt dłu­go. Na­cią­gnął ubra­nie, po­sta­na­wia­jąc, iż obe­schnie w bie­gu. Jed­nak nim zdą­żył wy­ko­nać pierw­szy krok, dro­gę za­stą­pi­ła mu ru­sał­ka.


  Ni­ska i drob­na, pa­trzy­ła na nie­go wiel­ki­mi, czar­ny­mi ocza­mi. Jej skó­ra mia­ła zie­lo­ny od­cień, wło­sy były plą­ta­ni­ną wo­do­ro­stów, któ­re za­kry­wa­ły na­gie cia­ło. Wspar­ła błysz­czą­ce od wody dło­nie na zgrab­nych bio­drach i za­darł­szy pod­bró­dek, po­wie­dzia­ła:


  – Od­daj.


  – No tak. – Haru wy­czu­lił zmy­sły, ale nie się­gnął jesz­cze po ka­ta­nę. – Ty je­steś Straż­nicz­ką Ba­jo­ra.


  – Pra­wie zga­dłeś – od­par­ła, szcze­rząc drob­ne ząb­ki w dra­pież­nym uśmie­chu. – Je­stem Straż­nicz­ką Sta­wu. A ty je­steś de­mo­nem, któ­ry jak każ­dy de­mon przy­własz­cza so­bie to, co do nie­go nie na­le­ży.


  – Pra­wie zga­dłaś. – Wy­krzy­wił usta w pa­skud­nym gry­ma­sie. – Je­stem de­mo­nem, któ­ry bie­rze to, cze­go mu po­trze­ba.


  – Nie myśl, że po­zwo­lę ci wy­nieść stąd Per­łę Mocy.


  – Nie pro­szę cię o po­zwo­le­nie. I do­brze ra­dzę, zejdź mi z dro­gi. Je­stem de­mo­nem, któ­ry jak więk­szość de­mo­nów zro­bi wszyst­ko, by osią­gnąć upra­gnio­ny cel.


  – To je­dy­na rzecz, któ­ra łą­czy ru­sał­ki z de­mo­na­mi. – Dziew­czy­na unio­sła dłoń i za­krzy­cza­ła coś w nie­zna­nym dla ru­dziel­ca ję­zy­ku. Z prze­sła­nia­ją­cych nie­bo drzew po­le­cia­ły strza­ły, za­świsz­cza­ły w po­wie­trzu, tak szyb­kie, że nie­mal nie­wi­docz­ne.


  Ura­to­wa­ły go in­stynkt i wy­czu­lo­ny słuch. Usko­czył zwin­nie przed pierw­szy­mi po­ci­ska­mi, w mię­dzy­cza­sie zła­pał ka­ta­nę i od­bił klin­gą kil­ka na­stęp­nych gro­tów. Strza­ły z trza­skiem po­wbi­ja­ły się w ko­na­ry drzew, jed­na wy­lą­do­wa­ła za Haru, roz­cię­ta na pół, jesz­cze inna prze­le­cia­ła mu tuż nad gło­wą, mię­dzy ster­czą­cy­mi wło­sa­mi.


  Ru­sał­ka za­ci­snę­ła usta w wą­ską kre­skę. Jej czar­ne oczy wy­glą­da­ły jak mo­kre ka­mie­nie. Wrza­snę­ła tę samą ko­men­dę po raz dru­gi i z drzew znów po­sy­pał się grad po­ci­sków. Ta se­ria zmu­si­ła ru­do­wło­se­go do kil­ku szyb­kich salt w tył. Strza­ły po­gna­ły za nim, wbi­ja­jąc się w zie­mię, sze­lesz­cząc pie­rza­sty­mi lot­ka­mi. Je­den z gro­tów prze­mknął tuż nad ra­mie­niem Haru, roz­dzie­ra­jąc sze­ro­ką ko­szu­lę i pió­ra­mi mu­ska­jąc skó­rę. Skry­to­bój­ca nie chciał dłu­żej ry­zy­ko­wać; od­bił się pię­ta­mi od zie­mi, zła­pał za naj­bliż­szą ga­łąź i wsko­czył na drze­wo.


  Prze­dzie­rał się przez ogrom­ne, mię­si­ste li­ście, od­gar­nia­jąc je rę­ka­mi i roz­ci­na­jąc mie­czem. Prze­ska­ki­wał po nie­na­tu­ral­nie gru­bych ga­łę­ziach, bez pro­ble­mu utrzy­mu­jąc rów­no­wa­gę na chro­po­wa­tej ko­rze. Po­dą­żał za roz­rzu­co­ny­mi wśród drzew au­ra­mi i w koń­cu do­padł wła­ści­ciel­kę jed­nej z nich.


  Zo­ba­czy­ła go za póź­no, za póź­no wy­cią­gnę­ła krót­ki za­gię­ty nóż, za póź­no usta­wi­ła blok, uni­ku nie zdą­ży­ła zro­bić w ogó­le. Ru­dzie­lec był już przy niej, od­cią­gnął jej gło­wę i prze­su­nął ostrzem ka­ta­ny po od­sło­nię­tym gar­dle. Ru­sał­ka na­wet nie jęk­nę­ła, ru­nę­ła na zie­mię, bro­cząc krwią, sy­piąc strza­ła­mi z koł­cza­nu i obi­ja­jąc się o ga­łę­zie. Haru nie cze­kał, na­tych­miast sko­czył do na­stęp­nej na­past­nicz­ki, ukry­tej za kur­ty­ną li­ści po­bli­skie­go drze­wa. Prze­bił się do niej nie­mal bez­sze­lest­nie, zła­paw­szy za lia­ny. Ru­sał­ka wrza­snę­ła coś nie­zro­zu­mia­le i usko­czy­ła jak kot­ka. Zła­pał ją w po­wie­trzu, za­rzu­ca­jąc pną­cza na szy­ję. Po­cią­gnął ją za sobą, usły­szał, jak się dusi. Kie­dy on wy­lą­do­wał na ko­na­rze, ona ude­rzy­ła w pień i za­wi­sła na lia­nach ze skrę­co­nym kar­kiem. Trze­cia ru­szy­ła na nie­go sama, bły­ska­wicz­nie wy­ma­chu­jąc szty­le­tem. Dra­snę­ła go w po­li­czek, a za­raz po­tem w ra­mię. Ru­dzie­lec od­sko­czył prze­zor­nie, okrą­żał ją, od­bi­ja­jąc się zgrab­nie i szyb­ko od ga­łę­zi. Oka­za­ła się bar­dziej spryt­na, niż my­ślał; nie cze­ka­ła, rów­nież sko­czy­ła w zie­lo­ną gę­stwi­nę, po­ru­sza­jąc się w niej o wie­le spraw­niej od nie­go. Ru­nę­li na sie­bie roz­pę­dze­ni, ze szczę­kiem ście­ra­jąc ostrza. Wy­mie­ni­li kil­ka bły­ska­wicz­nych cięć, któ­re po­roz­ry­wa­ły po­bli­skie za­ro­śla i kłę­bo­wi­ska lian, a po­tem obo­je od­sko­czy­li, nik­nąc po­mię­dzy płach­ta­mi wiel­gach­nych li­ści.


  Haru przy­cup­nął na ga­łę­zi, wy­tę­żył słuch i węch. W jego oczach za­skwier­cza­ła ci­chut­ko czar­na ener­gia, lecz wy­co­fał ją po­spiesz­nie. Po­trze­bo­wał cze­goś in­ne­go. Po­trze­bo­wał sku­pie­nia. Tyl­ko dzię­ki nie­mu usły­szał świst strza­ły prze­bi­ja­ją­cej się przez zie­leń. Tyl­ko dzię­ki kon­cen­tra­cji po­chy­lił się w porę, a za­raz po­tem od­wró­cił, tnąc ka­ta­ną z dołu do góry, przez cały tu­łów ska­czą­cej na nie­go ru­sał­ki. Cie­pła krew chlu­snę­ła na nie­go i na li­ście, któ­re za­ło­po­ta­ły. Cia­ło dziew­czy­ny, ubra­nej je­dy­nie we wła­sne wo­do­ro­sto­we wło­sy, ru­nę­ło w dół, ob­fi­cie bro­cząc krwią. Skry­to­bój­ca ob­ser­wo­wał, jak obi­ja­ło się o ga­łę­zie i wresz­cie z głu­chym pla­skiem ude­rzy­ło o zie­mię.


  Prze­tarł twarz, przy­brał po­stać kota i ru­szył w las, prze­ska­ku­jąc po ga­łę­ziach. Tak jak po­dej­rze­wał, usły­szał za sobą wrzask Straż­nicz­ki Ba­jo­ra, któ­re­go nie zro­zu­miał, ale też wca­le ro­zu­mieć nie mu­siał. Nie­trud­no było zgad­nąć, o co cho­dzi. Deszcz strzał po­le­ciał w ślad za nim, kil­ka ru­sa­łek po­ja­wi­ło się na­gle po obu stro­nach po­wietrz­nej ścież­ki, któ­rą zmie­rzał. Przy­spie­szył kro­ku, gna­ny świ­stem prze­la­tu­ją­cych mu nad gło­wą po­ci­sków. Nie­któ­re z nich ude­rza­ły w drze­wa, inne mu­ska­ły jego zmierz­wio­ne czar­ne fu­tro, przed jesz­cze in­ny­mi uchy­lał się i uska­ki­wał, nie­mal cu­dem uni­ka­jąc tra­fie­nia – po­pę­dza­ny ad­re­na­li­ną, nie­od­czu­wa­ją­cy zmę­cze­nia.


  Ści­ga­ją­ce go ru­sał­ki zo­sta­wił w tyle, ale sły­szał, jak ich sto­py od­bi­ja­ją się od ko­na­rów, jak ich dło­nie chwy­ta­ją lia­ny, jak wy­rzu­ca­ją swo­je cia­ła do przo­du. Wie­dział, że mo­gły go w każ­dej chwi­li do­go­nić. Wie­dział też, że któ­raś ze strzał może w koń­cu tra­fić, po­sy­ła­jąc jego tru­chło w dół. Pę­dził co tchu, nie zwa­ża­jąc na sma­ga­ją­ce go ga­łę­zie i za­gra­dza­ją­ce dro­gę li­ście. Łapy pie­kły nie­mi­ło­sier­nie, ale nie po­zwa­lał im zwol­nić. Mię­śnie pa­li­ły, da­jąc znak, że mają dość. Ale nie za­trzy­my­wał się, gna­jąc co­raz prę­dzej. Nie sta­nął na­wet wte­dy, gdy wy­padł z lasu na otwar­tą prze­strzeń. Strza­ły szy­ły za nim, zmu­sza­jąc go do sla­lo­mu na za­ro­śnię­tej wy­so­kim ziel­skiem po­la­nie. Go­ni­ły go jesz­cze dłu­go, do sa­me­go koń­ca, aż zna­lazł się w dru­gim le­sie, rzad­szym i bar­dziej do­stęp­nym. Tam nie mo­gły go już do­się­gnąć; wie­dział, że da­lej za nim nie po­bie­gną – nie wy­cho­dzi­ły poza ob­ręb swo­je­go te­ry­to­rium.


  Zdy­sza­ny i obo­la­ły padł pod jed­nym z drzew. Wy­cią­gnął łapy i ogon, sku­lił uszy i przy­mknął po­wie­ki. Od­dech nie­mal roz­sa­dzał mu że­bra, uno­sząc je szyb­ko i wy­so­ko. Ad­re­na­li­na od­pły­wa­ła z krwi, ustę­pu­jąc miej­sca prze­moż­ne­mu bó­lo­wi i wy­cień­cze­niu.


  – Pie­przo­ne... ru­sał­ki... – Ko­cur wbił pa­zu­ry jed­nej łapy w mięk­ką zie­mię, ner­wo­wo za­ma­chał koń­cem na­stro­szo­ne­go jak szczot­ka ogo­na. – Ni­g­dy wię­cej...


  Coś za­sze­le­ści­ło po­śród drzew i uszy ko­cu­ra sta­nę­ły na sztorc. Pę­kło kil­ka ga­łą­zek, su­chy mech za­sy­czał pod czy­imiś sto­pa­mi. Haru spró­bo­wał się pod­nieść, ale był tak zmę­czo­ny, że łapy od­ma­wia­ły mu po­słu­szeń­stwa, nie da­wa­ły wy­star­cza­ją­ce­go opar­cia. Prze­klął w my­ślach swo­je­go pe­cha i cze­kał na na­dej­ście przy­by­sza. Ser­ce wa­li­ło mu jak mło­tem, kie­dy na­słu­chi­wał co­raz bliż­szych kro­ków; na­dal ni­ko­go nie wi­dział, choć drze­wa ro­sły tu­taj rza­dziej. To­czył spoj­rze­niem wo­ko­ło, zde­ner­wo­wa­ny i spię­ty. Wie­dział, że w obec­nym sta­nie nie obro­nił­by się.


  W noz­drza wpadł znie­wa­la­ją­cy za­pach mię­ty. Sierść na grzbie­cie zje­ży­ła się, a źre­ni­ce zwę­zi­ły się w pio­no­we szpar­ki.


  – Nie... Nie dręcz mnie, pro­szę. Nie ma cię tu­taj...


  Przy­kuc­nę­ła przy nim, po­ja­wia­jąc się jak duch i jak duch przej­rzy­sta, nie­wy­raź­na. Przy­pa­try­wa­ła mu się dłu­go, wo­dzi­ła wzro­kiem po jego po­ru­sza­ją­cej się klat­ce pier­sio­wej, zer­ka­ła w ko­cie oczy. Wy­cią­gnę­ła rękę i po­dra­pa­ła go za uchem. Ko­cur za­mru­czał, bo piesz­czo­ta nie mia­ła nic z ułu­dy i czuł ją ca­łym sobą. Tyl­ko świa­do­mość było mu co­raz cię­żej utrzy­mać i wresz­cie od­pły­nął, uśpio­ny czu­łym do­ty­kiem Pla­ge.


  Oficyna RW2010 proponuje:


  Mar­ty­na Gosz­czyc­ka: OD­RO­DZE­NIE


  Pierw­szy tom Sagi Wi­zji Pa­ra­dok­sal­nych.


  Je­dy­nie po­świę­ce­nie pro­wa­dzi do od­ro­dze­nia.


  Przed­świat de­mo­nów i Za­świat nimf, barw­ne aury i Zwier­cia­dła Du­szy, bo­gi­nie stwo­rzo­ne przez al­che­mi­ka i bez­dusz­ne re­gu­ły Syn­dy­ka­tu Skry­to­bój­ców, Sny, któ­re prze­ra­ża­ją i fa­scy­nu­ją za­ra­zem. Oto świat, w któ­rym do­ra­sta mło­dy de­mon Haru – uczy się, jak prze­żyć i jak za­bi­jać, wal­czy, by zo­stać uczniem okrut­nej bia­ło­wło­sej. A może jest lub sta­nie się dla niej kimś wię­cej? Może on też cze­goś na­uczy pięk­ną Pla­ge...


  Od­ro­dze­nie to mrocz­na po­wieść fan­ta­sy, peł­na prze­mo­cy, śmier­ci, scen wal­ki, ale tak­że ki­pią­cych emo­cji i ro­dzą­cych się uczuć. Au­tor­ka to ab­so­lut­na de­biu­tant­ka, któ­ra bez kom­plek­sów, za to z roz­ma­chem wpro­wa­dza nas w swój świat wy­obraź­ni, cie­ka­wie łą­cząc hor­ror, fan­ta­sty i po­wieść z ga­tun­ku płasz­cza i szpa­dy.


  Kon­ty­nu­acja lo­sów Haru i Pla­ge w dru­giem to­mie Sagi pod ty­tu­łem Po­tę­pie­nie.


  Da­riusz Kan­kow­ski: RE-HO­RACH­TE. PIERW­SZE SPO­TKA­NIE


  Po­wieść przy­go­do­wo-fan­ta­stycz­na, w któ­rej ak­cja goni ak­cję i roi się od ta­jem­nic. Czte­rech chłop­ców wy­ru­sza w rejs, któ­ry na za­wsze od­mie­ni ich ży­cie. Za­czy­na się od ka­ta­stro­fy mor­skiej, na­stęp­nie wy­bu­cha wul­kan, a po­tem na­pię­cie ro­śnie.


  Mło­dy au­tor w swo­im po­wie­ścio­wym de­biu­cie fun­du­je nam fan­ta­stycz­ną po­dróż, peł­ną przy­gód, zwro­tów ak­cji, gwał­tow­nych emo­cji i wzru­szeń. Czy­tel­nik, za­sia­da­jąc do lek­tu­ry, ru­sza ra­zem z mło­dy­mi bo­ha­te­ra­mi w jaz­dę bez trzy­man­ki. Cze­ka­ją ich: wal­ki, uciecz­ki, dziw­ne spo­tka­nia, wę­drów­ki w cza­sie i prze­strze­ni, zma­ga­nia z prze­zna­cze­niem, mor­der­cze tur­nie­je, a przede wszyst­kim szu­ka­nie dro­gi do praw­dy o so­bie sa­mym...


  Da­riusz Kan­kow­ski: RE-HO­RACH­TE. MAR­TWY CHŁO­PIEC


  W dru­giej czę­ści cy­klu po­wie­ścio­we­go Re-Ho­rach­te po­wra­ca­ją zna­ni nam z Pierw­sze­go spo­tka­nia bo­ha­te­ro­wie. Wy­da­je się, że chłop­cy za­po­mnie­li o wy­da­rze­niach sprzed roku, że wró­ci­li do co­dzien­no­ści. Tym­cza­sem mło­dych przy­ja­ciół cze­ka ko­lej­na nie­bez­piecz­na, peł­na przy­gód i emo­cji po­dróż, przed nimi ko­lej­ne ta­jem­ni­ce do od­kry­cia.


  Nie­ocze­ki­wa­nie po­dej­mą się mi­sji od­na­le­zie­nia sta­ro­żyt­nych ar­te­fak­tów. W trak­cie oka­że się, że ich los jest nie­ro­ze­rwal­nie zwią­za­ny z wy­da­rze­nia­mi z od­le­głej prze­szło­ści oraz ta­jem­ni­czy­mi Dzieć­mi Stu­le­cia, któ­re we­dług prze­po­wied­ni mają oca­lić świat przed nie­uchron­nie nad­cią­ga­ją­cą za­gła­dą. Będą po­ści­gi, uciecz­ki, wal­ki, trud­ne wy­bo­ry i nie­prze­wi­dzia­ne spo­tka­nia. Oraz... anio­ły.


  A kim jest Mar­twy chło­piec? Ko­niecz­nie mu­sisz się do­wie­dzieć!


  E. M. Thor­hall: ZA­MEK LA­GHOR­TÓW


  Ostrze­ga­my: ta opo­wieść wcią­ga i po­chła­nia.


  Nie bę­dzie­cie się mo­gli do­cze­kać ostat­niej stro­ny, a po­tem bę­dzie­cie ża­ło­wać, że to już ko­niec. Ak­cja, tur­nie­je, dwor­skie oby­cza­je, in­try­gi, zja­wy, dziw­ne isto­ty, ro­dzą­ce się uczu­cie, któ­re­go obie stro­ny się wy­pie­ra­ją, hu­mor, barw­ny ję­zyk, pla­stycz­ne opi­sy – to wszyst­ko znaj­dzie­cie w I to­mie po­wie­ści z cy­klu Zbroj­ni pod ty­tu­łem: Za­mek La­ghor­tów.


  Mło­dziut­ka Kyla, ucie­ka­jąc przed nie­chcia­nym ślu­bem, tra­fia pod opie­kę Sir Ery­ka i jego żony Lady Ly­an­ny. Po­zna­je za­mek, jego miesz­kań­ców, na­wią­zu­je przy­jaź­nie, uczy się fech­tun­ku, od­kry­wa praw­dę o swo­im po­cho­dze­niu. Wie­le się wo­kół niej dzie­je. Wszy­scy zda­ją się lu­bić i ak­cep­to­wać ja­sno­wło­są pod­opiecz­ną La­ghor­tów, prócz jed­nej oso­by: po­nu­re­go, opry­skli­we­go Morh­ta. Ten po­cho­dzą­cy z Var­the­nu su­ro­wy i oschły do­wód­ca na­jem­ni­ków z ja­kie­goś po­wo­du od sa­me­go po­cząt­ku nie zno­si dziew­czy­ny i nie za­mie­rza jej po­bła­żać. Pan­na draż­ni go, iry­tu­je i wzbu­dza nie­zro­zu­mia­ły dla nie­go sa­me­go gniew. Kyla zno­si jego za­cho­wa­nie do cza­su...


  Kon­ty­nu­acja lo­sów bo­ha­te­rów w dru­gim to­mie cy­klu po ty­tu­łem Han­dla­rze nie­wol­ni­ków.


  E. M. Thor­hall: HAN­DLA­RZE NIE­WOL­NI­KÓW, II tom cy­klu ZBROJ­NI


  Ta po­wieść eks­cy­tu­je i nie­po­koi.


  Jak po­to­czy­ły się dal­sze losy dziel­nych zwia­dow­ców i ryzy Sir Ery­ka? Mu­szą mie­rzyć się z ko­lej­ny­mi wy­zwa­nia­mi losu czy wio­dą spo­koj­ny i nud­ny ży­wot na zam­ku? Nuda na pew­no nie cze­ka czy­tel­ni­ka. Tym ra­zem au­tor­ka od­wa­ży­ła się na znacz­nie wię­cej niż spo­koj­ne opi­sy przy­ro­dy i oko­lic zam­ku, na śle­dze­nie tur­nie­jów czy re­la­cje z dwor­skich in­tryg. Dzie­je się spo­ro. Na po­czą­tek sza­rą zam­ko­wą co­dzien­ność oży­wia duże i ra­do­sne wy­da­rze­nie, ja­kim są za­ślu­bi­ny jed­ne­go ze zbroj­nych. Co nie zna­czy, że da­lej bę­dzie sie­lan­ko­wo.


  Uzbro­jo­na gru­pa han­dla­rzy ludź­mi na­pa­da świ­tem na jed­ną z wio­sek na­le­żą­cych do Sir Ery­ka. Na ra­tu­nek upro­wa­dzo­nym wy­ru­sza dru­ży­na pod do­wódz­twem Morh­ta. Czy i tym ra­zem su­ro­wy Var­theń­czyk po­ra­dzi so­bie z każ­dą prze­ciw­no­ścią i nie­spo­dzian­ką? A może wręcz prze­ciw­nie – może z ja­kie­goś po­wo­du stchó­rzy i uciek­nie? A Kyla? Co ta dziew­czy­na ma wspól­ne­go z pół­u­mar­ły­mi isto­ta­mi? Jaką więź ją z nimi łą­czy? Oka­żą się so­jusz­ni­ka­mi czy wro­ga­mi?


  Nie­spo­dzie­wa­ne zwro­ty ak­cji, czar­ny hu­mor, zbroj­ni, roz­pust­ne dziew­ki, gil­dia ło­trów, prze­moc i gwałt, mi­łość i ma­gia, bar­ba­rzyń­cy i... dham­pir. Co tu, na ciem­ni­ka, robi dham­pir?


  Da­riusz Kan­kow­ski: PŁACZ PRZOD­KÓW


  Król spo­ty­ka dziew­czy­nę z rasy nie­wol­ni­ków, któ­rą na­tych­miast pra­gnie po­jąć za żonę, by spło­dzić z nią dzie­dzi­ca. Ale to nie baj­ka, tyko po­czą­tek hor­ro­ru. Ak­cja to­czy się w od­le­głych, po­nu­rych cza­sach, gdzie opo­wie­ści rzad­ko kie­dy koń­czą się szczę­śli­wie. Cie­mię­że­ni Gi to­czą bez­na­dziej­ną wal­kę o wy­zwo­le­nie spod wła­dzy swo­ich okrut­nych pa­nów, K’Anu, i ich bez­li­to­sne­go wład­cy, któ­ry z chwi­lą na­ro­dzin stał się pa­nem ca­łe­go zna­ne­go świa­ta. Da­rem, któ­ry Ne­ill otrzy­mał od Wszech­ro­dzi­ców, jest wła­dza nad wszel­ki­mi ży­wy­mi stwo­rze­nia­mi. Nikt nie może się mu sprze­ci­wić. A jed­nak Liść, pro­sta dziew­czy­na z ludu, to zro­bi­ła. Czyż­by utra­cił moc?


  To hi­sto­ria wal­ki o wol­ność i wła­sną du­szę, mrocz­na fan­ta­sy opo­wia­da­ją­ca o od­kry­wa­niu praw­dy o bo­gach, prze­zna­cze­niu i ludz­kich uczu­ciach. Czy mi­łość jest sil­niej­sza od przy­jaź­ni, a po­żą­da­nie od lo­jal­no­ści? Czym uci­szyć płacz przod­ków, wciąż roz­brzmie­wa­ją­cy w gło­wie?


  Ra­do­sław Le­wan­dow­ski: YG­G­DRA­SIL. STRU­NY CZA­SU


  Stru­ny cza­su opi­su­ją zma­ga­nia kil­ku­dzie­się­cio­oso­bo­wej śre­dnio­wiecz­nej spo­łecz­no­ści, prze­nie­sio­nej przy­pad­ko­wo i bez­pow­rot­nie w okres pa­le­oli­tu środ­ko­we­go, w cza­sy gdy po ośnie­żo­nych rów­ni­nach dzi­siej­szej Eu­ro­py wę­dro­wa­ły ol­brzy­mie sta­da re­ni­fe­rów, dzi­kich koni i cią­gną­cych w ślad za nimi dra­pież­ni­ków. Po­tęż­ne ma­mu­ty nie mia­ły god­nych sie­bie prze­ciw­ni­ków, z wy­jąt­kiem mro­zu i pry­mi­tyw­nych sła­bo uzbro­jo­nych łow­ców, któ­rzy rów­nie czę­sto wy­stę­po­wa­li w roli my­śli­we­go co ofia­ry.


  Wraz z miesz­kań­ca­mi wio­ski, w prze­szłość zo­sta­je prze­nie­sio­ny nie­wiel­ki od­dział Wi­kin­gów, na­jem­ni­ków, któ­rych Thor wy­sta­wił na naj­cięż­szą pró­bę w dro­dze do Wal­hal­li. Tem­po­ral­ni po­dróż­ni­cy, a wraz z nimi cała ludz­kość, sta­ją w ob­li­czu wiel­kie­go nie­bez­pie­czeń­stwa.


  Kon­ty­nu­acja se­rii w po­wie­ści Yg­g­dra­sil. Exo­dus.


  Jo­an­na Łu­kow­ska: PIERW­SZA Z RODU: ZNAJ­DA


  To opo­wieść o skrza­tach i lu­dziach, ra­dzą­cych so­bie w świe­cie bez słoń­ca. Es­te­ra pi­sze pa­mięt­nik, li­cząc, że ktoś go prze­czy­ta; o ile po la­tach mro­ku ktoś jesz­cze bę­dzie umiał czy­tać. Rosa, mło­dy przy­wód­ca skrza­tów z Boru, roz­my­śla o nie­cie­ka­wej sy­tu­acji swych po­bra­tym­ców. Wie­leb­na Mau­ra czy­ni wy­rzu­ty po­zba­wio­nej uczuć Pu­stej z po­wo­du za­gu­bie­nia Obiek­tu. Ja­kim spo­so­bem dzie­ciak wy­mknął się z sie­ci? A ja­kim cu­dem ociem­nia­ły świat wciąż trwa? Czyż­by dało się oszu­kać los? Czy ziarn­kiem pia­sku, zgrzy­ta­ją­cym w żar­nach prze­zna­cze­nia, może być dziw­na zie­lo­no­oka dziew­czyn­ka? Mil­czy i uśmie­cha się szczer­ba­to, od­waż­nie pa­trząc w mrocz­ną twarz Boru. Skrza­tów też się nie boi, choć nie na­le­żą one do co­dzien­no­ści ludz­kich szcze­niąt. Kim jest to dziec­ko?


  Znaj­da to opo­wieść o wy­bo­rach, wol­nej woli, róż­nych ob­li­czach mi­ło­ści, o tym, że Dro­ga jest waż­niej­sza od Celu. Bo choć prze­szłość jest jed­na, nie­zmien­na, ście­żek pro­wa­dzą­cych do przy­szło­ści może być wie­le...


  Agniesz­ka Ha­łas: DWIE KAR­TY


  Wszyst­kie anio­ły umar­ły, a bo­go­wie ode­szli. Ma­gia dzie­li się na srebr­ną i czar­ną; ta dru­ga jest ska­żo­na, wy­klę­ta. Po zie­mi gra­su­ją de­mo­ny, czy­ha­ją­ce na du­sze śmier­tel­ni­ków.


  W Shan Va­ola nad Za­to­ką Snów po­ja­wia się obłą­ka­ny czło­wiek, któ­ry twarz ma po­cię­tą ra­na­mi, a ze swej prze­szło­ści pa­mię­ta je­dy­nie uryw­ki. Wal­cząc o byt w świat­ku że­bra­ków i prze­stęp­ców, stop­nio­wo bu­du­je so­bie nową toż­sa­mość. Jego pe­ry­pe­tie spla­ta­ją się z lo­sa­mi ca­łej gamy po­sta­ci – bez­dom­ne­go chłop­ca imie­niem Znaj­da, al­che­mi­ka, na któ­rym cią­ży pa­skud­na klą­twa, szczu­ro­ła­pa, któ­re­go cór­kę uwiódł i po­rzu­cił pe­wien nic­poń, ary­sto­krat­ki, któ­rej brat zgi­nął za­bi­ty przez srebr­nych ma­gów... A w tle to­czy się in­try­ga uknu­ta przez Ot­chłań.


  Mrocz­ne, lecz bez epa­to­wa­nia ma­ka­brą, peł­ne pla­stycz­nych szcze­gó­łów oby­cza­jo­wych, Dwie kar­ty otwie­ra­ją cykl po­wie­ścio­wy Te­atr węży o świe­cie Zmro­czy, na któ­ry skła­da­ją się jesz­cze po­wie­ści: Po­śród cie­ni oraz W mocy wi­chru.


  Ka­ta­rzy­na Uznań­ska: ZIE­MIĄ WY­PEŁ­NISZ JEJ USTA


  Gdy łow­ca sta­je się ofia­rą...


  Kró­lew­skie mia­sto nie za­sy­pia ni­g­dy, ale do­pie­ro po zmro­ku bu­dzą się jego upio­ry. Łow­ca, skry­ty w cie­niu sta­rych ka­mie­nic, po­lu­je na sa­mot­ne ko­bie­ty, by po­dzie­lić się ich cia­ła­mi z rze­ką. Ta noc bę­dzie dla nie­go wy­zwa­niem – z prze­śla­dow­cy sta­nie się ofia­rą. Utar­ty sche­mat ży­cia Łow­cy roz­pad­nie się w pył, gdy męż­czyź­nie przyj­dzie zma­gać się z po­dob­ną mu, choć o wie­le po­tęż­niej­szą isto­tą – es­trią.


  Ina – pol­ska szlach­cian­ka – eg­zy­stu­je od wie­ków pod po­sta­cią ży­dow­skie­go de­mo­na; czu­je jed­nak, że jej czas do­bie­ga koń­ca. Wy­bra­ła Łow­cę na po­wier­ni­ka swo­jej hi­sto­rii, a może ko­goś znacz­nie wię­cej...


  W po­wie­ści te­raź­niej­szość spla­ta się z hi­sto­rią i mi­tem, two­rząc współ­cze­sną baśń o ludz­kich pra­gnie­niach i prze­kra­cza­niu gra­nic w po­go­ni za ich za­spo­ko­je­niem.


  Ma­rek Ście­szek: POLA ŚMIER­CI


  Na po­cząt­ku pola śmier­ci mia­ły być tyl­ko in­te­re­sem, nie­ludz­kim, bluź­nier­czym, ale pro­wa­dzą­cym do ła­twe­go za­rob­ku. W świe­cie fan­ta­sy w spra­wy zwy­kłych lu­dzi lu­bią się jed­nak mie­szać siły nad­przy­ro­dzo­ne. Przy czym nie spo­sób jed­no­znacz­nie stwier­dzić, w któ­rym miej­scu prze­bie­ga gra­ni­ca po­rząd­ku. Nic nie jest albo czar­ne, albo bia­łe. W sza­ro­ściach nik­nie pew­ność co do isto­ty zła. Za­męt, mrocz­na siła sto­ją­ca w opo­zy­cji do Na­tu­ry, po­wo­łu­je do ży­cia Be­stię, któ­ra dzie­ło lu­dzi po­sta­na­wia kon­ty­nu­ować na wła­snych wa­run­kach. Kon­flikt jest nie­unik­nio­ny. Jaką rolę ode­gra w nim czło­wiek za­mknię­ty w klat­ce? Po któ­rej stro­nie opo­wie się ta­jem­ni­czy Za­kon Ry­ce­rzy Smo­ka? A przede wszyst­kim kto w tym świe­cie za­słu­gu­je na mia­no praw­dzi­wej be­stii: dzie­cię Za­mę­tu czy sam czło­wiek? Od­po­wie­dzi na­le­ży szu­kać na bez­kre­snych Po­lach śmier­ci...


  Agniesz­ka Ha­łas: PO STRO­NIE MRO­KU


  Pie­kło ma wie­le ob­li­czy, a wszyst­kie one sta­no­wią część pla­nów Stwór­cy. Na od­wiecz­ną ma­chi­nę prze­zna­cze­nia skła­da­ją się mi­lio­ny po­je­dyn­czych try­bi­ków. Ta­kich jak hisz­pań­ski al­che­mik El Cla­ro, wo­jow­nicz­ka San­gre Ve­land, rudy de­mon Sa­mir von Kat­zen­kral­len czy je­de­na­sto­let­nia strzy­ga Masz­ka. Dwa­na­ście opo­wia­dań po­łą­czo­nych wspól­nym moty­wem Sze­olu za­bie­rze was w po­dróż przez róż­ne cza­sy i miej­sca – od współ­cze­snej co­dzien­no­ści po ru­bie­że za­świa­tów, od śre­dnio­wiecz­nych Kar­pat po zbom­bar­do­wa­ne Na­ga­sa­ki i pło­ną­ce World Tra­de Cen­ter.


  Ro­mu­ald Paw­lak: RY­CERZ BEZ­KON­NY


  Nie cał­kiem po­waż­na fan­ta­sy o ry­ce­rzu bez­kon­nym, któ­ry za­czął od do­ra­bia­nia pa­so­wa­niem zwłok, zro­bił krót­ką, ale in­ten­syw­ną ka­rie­rę jako świec­ki in­kwi­zy­tor, by wresz­cie od­dać się swe­mu praw­dzi­we­mu po­wo­ła­niu: ma­gii. A wszyst­ko to za spra­wą kup­ca, któ­ry prze­jął za dłu­gi ro­dzin­ny ma­ją­tek Fil­le­ga­na, zmu­sza­jąc go do emi­gra­cji z ro­dzin­ne­go Wake w An­glii na kon­ty­nent. Oto dla­cze­go ku­piec za­wsze bę­dzie wro­giem ry­ce­rza, a ry­cerz krzy­wo spo­glą­dać bę­dzie na bo­ga­te­go kup­ca... chy­ba że sam sta­nie się po sto­kroć bo­gat­szy. Sko­ro nie cał­kiem po­waż­na li­te­ra­tu­ra, to na­le­ży się tu spo­dzie­wać i kul­tu Mon­ty Py­chot­ka, i mor­der­czej man­dra­go­ry, wy­stą­pie­nia mu­mii Ram­ze­sa XII, a na­wet ga­da­ją­ce­go mchu.


  Da­wid Ju­ra­szek: CA­IREN. DRA­PIEŻ­CA


  Gdy­by Mar­co Polo był Co­na­nem Bar­ba­rzyń­cą... miał­by na imię Ca­iren!


  Dzie­sięć wart­kich opo­wia­dań. Dzie­sięć orien­tal­nych przy­gód z prę­że­niem mu­sku­łów i przy­mru­że­niem oka. A w nich bez liku za­gi­nio­nych cy­wi­li­za­cji, wal­nych bi­tew, po­wab­nych dzie­wek, groź­nych mon­strów, ma­gicz­nych sztuk, sta­ro­żyt­nych gro­bow­ców, li­te­rac­kich na­wią­zań, i cze­go tam jesz­cze.


  Po­śród szczę­ku mie­czy, sza­bli, kon­ce­rzy, szty­le­tów, kin­dża­łów, pu­gi­na­łów i han­dża­rów, jęku cię­ciw, ba­jań mę­dr­ców i wes­tchnień roz­ko­szy... W ocie­ka­ją­cych prze­py­chem pa­ła­cach Czun­gii, przed­wiecz­nych ru­inach miast Go­ryo, pod­mor­skich gro­tach po­two­rów Nip­po­nii, przy­byt­kach zmy­sło­wych uciech Sy­amii... Ra­mię w ra­mię i twa­rzą w twarz z Men­gu­ta­mi, Tu­era­mi, Ma­la­ja­mi, Ju­gu­ra­mi, Man­cza­mi i Par­sa­mi... Przez spie­nio­ne grzy­wa­cze Oce­an­ne­go Mo­rza, nie­zgłę­bio­ne dżun­gle Kme­rii, śnież­ne pust­ko­wia Xy­be­lii, mon­su­no­we ule­wy Czam­by... Wszę­dzie tam, bez zbyt­niej re­we­ren­cji dla cha­nów, szej­ków, ce­sa­rzy, ka­li­fów, suł­ta­nów, kró­lów, sza­chów, szo­gu­nów czy ma­ha­ra­dżów, dum­nie, but­nie i zu­chwa­le kro­czy CA­IREN!


  Ro­mu­ald Paw­lak: CZA­REM I SMO­KIEM


  Nie ma nic gor­sze­go niż bo­le­sny brak pro­fe­sjo­na­li­zmu. Co może zro­bić mag-po­god­nik, któ­ry nie umie za­pa­no­wać nad aurą? Może tyl­ko wy­le­cieć z ro­bo­ty u ma­la­rza Astro­go­niu­sza i wplą­tać się w kło­po­ty, któ­re za­pro­wa­dzą go naj­pierw na dno stat­ku, po­tem wy­dźwi­gną do pa­ła­co­wych ka­jut, by znów strą­cić w pie­kiel­ne ot­chła­nie. Spo­tka­ne na dro­dze ko­bie­ty oka­żą się nie­bez­piecz­ne, męż­czyź­ni ze­chcą za­brać ży­cie – i tyl­ko spo­tka­ny w ko­lej­nym wię­zie­niu smok bę­dzie ro­zu­mieć na­sze­go maga.


  So­jusz po­god­ni­ka ze smo­kiem zo­sta­nie za­war­ty w na­stę­pu­ją­cych ce­lach: na­jeść się po uszy, mieć do spa­nia wy­god­ne łóż­ko, zdo­by­wać pięk­ne ko­bie­ty, ze­mścić się na Astro­go­niu­szu. Aha, i na pod­łym kar­le Garz­fu­lu, któ­ry spra­wił, że Ros­se­lin zo­stał wy­gna­ny z pa­ła­cu. Jak z po­wyż­sze­go opi­su wi­dać, jest to śmier­tel­nie po­waż­na opo­wieść o ma­gii, smo­kach i tru­dach pra­cy za­wo­do­wej.
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